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Uladl Bałtykiem 
pogoda

Kiedy minister J. Beck latem 1934 r. 

składał wizytę rządowi Estonii w Talli­
nie i przyjmował na konferencji praso­
wej dziennikarzy estońskich oraz towa­
rzyszących mu dziennikarzy polskich, 

rozpoczął swe przemówienie od słów:
,.Polska jako państwo bałtyckie".....

Określenie to, użyte incydentalnie, ale 

celowo, miało bezsprzecznie charakter 
deklaratywny. O ile sobie przypomnieć 

możemy, użył tego wyrażenia kierownik 
polityki zagranicznej Rzeczypospolitej 

po raz pierwszy wówczas. Nie notowali­
śmy nigdy, aż ęo rok 1934 nazywania 
Polski państwem bałtyckim w oficjal­
nych wypowiedziach kierowników poli­

tycznych resortów rządowych.
Zwrócenie gospodarczej polityki pol­

skiej „frontem do Bałtyku" nastąpiło

R z ą d y  c z e r w o n y c h  w  H is z p a n i i  w  a g o n i i
SARAGOSSA. Zdobycie miasta Ca- dziej trudnych i krwawych bitew w o- ki toczyły się na szczytach górskich oraz 

■ ' —  ’ ’ 11  . Nieprzyjaciel stawił nie 1 w wąwozach, gdzie stan dróg był bardzostellon de la Piana przez wojska narodo- becnej wojnie.
we posiada ogromne znaczenie i może być zwykle zacięty opór, który może być po- 
uważane za ostatni akt wielkiego drama- równany jedynie ze stopniem natężenia 

tu. który się rozpoczął w dniu 23 kwiet- walk pod Madrytem w 1936 roku. Wa­
nia pod nazwą „bitwa o Castellon". i runki atmosferyczne były niemal przez 

Jest to niewątpliwie jedna z najbar- cały czas niezwykle niepomyślne, a wal-

G r o z a  w o jn y  c h iń s k ie j
TOKIO. Wylew rzeki Żółtej przybie-! nione fale rzeki zalały olbrzymie prze- 
charakter klęski żywiołowej. Agencja strzenie. Bezpośrednie okolice Czung-
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ra charakter klęski żywiołowej. Agencja ; strzenie. nezposreame oKonce v,z.ung- 
Domei oblicza liczbę ofiar powodzi na mau na linii kolejowej Lunghaj w poło- 
300.000 ludzi, którzy znaleźli śmierć we wie drogi pomiędzy Kaifeng a Czangczau 
wzburzonych falach rzeki. Przebieg tej znajdują się również pod wodą.

Według dalszych wiadomości, zato- 
. . — - nęło w powodzi wywołanej uszkodzeniem

11 i 12 bm, wojska chińskie wysadziły wałów nad rzeką Żółtą, aż 300 tysięcy

już dawniej. Od chwili przewrotu maj o-s ica-tastrof  y, według danych japońskich, 
wego, od 1926 roku, kierownicy polskichgog|.oszonyC|1 Jzisiaj) jest następujący: 
resortów gospodarczych z inż. Eugemu-H 
szem Kwiatkowskim na czele, podjęli 
zadania Polski na Bałtyku i najwyższym  
wysiłkiem własnym i całego społeczeń­
stwa polskiego wypracowali jej nad tym  
morzem pozycję naczelną. |

Zatknięcie —  o ile tak można wyrazić s
— polskiej bandery handlowej na Bałty­
ku miało konsekwencję poważną w po­
staci skierowania uwagi społeczeństwa 
na nowy wielki szlak zamorski, dotąd 
bądź nie dostrzegany, bądź nie docenia­
ny i pobudzenie inicjatywy społecznej w  
kierunku ekspansywnym.

Nie miało jednak to zwrócenie go­
spodarcze frontu polskiego w stronęs 
Bałtyku bezpośrednich konsekwencji w| 
dziedzinie wzrostu roli politycznej P<d"" 
ski w 1, , „ .
miało i mieć nie mogło tak długo, do-i 
praćow^^sob^pdlT^alernośyiliewro Hungtse nowe ujście do morza. , że Niemcy domagają się wszelkich 

dopóki nie mogła pozwolić sobie nai _ . ...  ...... P.raw dla r°dakow w . Czechosłowa-
.lidcsus" kierowania się we wszelkichl TOKIO. Tysiące włościan chińskich c|i, to jednak równocześnie wyraźnie

sprawach tylko polskim interesem. Nie-fz^?o lak donosl a«en .cla Dome1 ' ^.P0’ wz“aŹa sl? prześladowanie mniejszości 
l F r+ cJoKola^afflwodzi wywołane umyślnie przez wojska eolskiej w Niemczech. ..Uwydatnia to

zaleznosc bowiem polityczna, ^ aiąca3 t odwrocie z Czengczau. , wyraźn e zdumiewający dokument, prze,
aż neutralności, to atrybut, który jest^j H 7 . . . . .
ceniony na skandynawskich, północnychg Wały okalające rzekę Żółtą, zostały s any dr Fnckow., niemieckiemu mini- 
wybrzeżach morza Bałtyckiego. Równo-jprzerwane pomiędzy Ka.feng a Czang- strowi spraw wewnętrznych przez Zwią- 
cześnie zaś wagę niezależności ocenia sięjezau na przestrzeni około 200 mtr. Spie- zek Polaków w Niemczech. Dokument 

na wybrzeżach wschodnich Bałtyku, taml^^  
gdzie po wojnie ustaliły swój byt niepo-B

sty^ cX7rn“ łna™do“"l 2 r o b o t n ik ó w  z a t r u t y c h  m ię s e m  
stawione wprawdzie na próby wPr^g-| KOŚCIERZYNA. W Junkrowicach, weterynaryjnemu, a następnie wyrobami 

męcia ich do tego czy inne c’ j p o w ia t  kościerski zmarło wskutek zatru- mięsnymi obdarował rodzinę Wąsów.,
dowanego wielkomocarstwowym . g B mięsem 2 robotników: Bronisław i 1 Powiadomione o wypadku zatrucia 
mem. ale zwycięsko przeciwsta ją |Zygmunt Byczkowscy Ciężko również władze sądowe wydały polecenie zakwe- 

się tym probom. Izachorowała cała rodzina Wąsów. 1 stionowania mięsa i przesłania do Pań-
Od chwili, kiedy Polska mog a wys ę-| p ą zatrucia było spożycie ga- stwowego Zakładu Higieny Badania żyw  

powac na Bałtyku jako państw , o.kon-i wyrobionyej z Pmięysa cg0. mości celem przeprowadzenia analizy, a

cepcjach po  litycznych c A o w k  I j k którą ubit roinik Franciszek następnie przeprowadzenia sekcji zwłok
leznych. bacząc tylko na interes własny ■ > * nie poddając mięsa badaniu zmarłych Byczkowskich.
a równocześnie zdecydowana najbardziej

w powietrze w dwudziestu miejscach ta- włościan chińskich, 
my na rzece żółtej w pobliżu Kaifeng i 
Czenczou, aby powstrzymać natarcie ja­

Japońscy inżynierowie gorączkowo 
pracują nad naprawą obwałowań praca

pończyków. Wytworzonymi w tamach ich jednakże jest w niezwykłym stopniu 
wyrwami wody rzeki Żółtej spłynęły na ufru£lniona przez nagły przybór spowodo
południe, wlewając się do odpływów . 
rzeki Huaj, które wystąpiły z brzegów, 
zatapiając doliny prowincyj Honan. An- 
huej i Kiangsu.

Rzeka Żółta przez wyrwy z tam stwo­
rzyła nowe koryto szerokości 8 km, któ­
rym woda płynie z szybkością półtora 
metra na minutę.

W niektórych miejscach wody rzeki 
Żółtej rozlały się na szerokości 50 km. j

1 Obserwatorzy powodzi liczą się z mo- szość w Niemczech" 
tym rejonie geopolitycznym. Niel^wo^ zupełne, zmiany koryta rzek! dowama 
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wany ulewnymi deszczemi.

zły. W tych warunkach 
aprowiantowanie wojsk 
szereg trudności.

Walki toczyły się 
miesiące z ogromną zaciętością. Nieprzy 
jaciel stawiał bardzo silny opór, cofając 
się krok za krokiem.

Dowództwo wojsk republikańskich ze 
względu na niezwykle silne pozycje w  
górach nie doceniło niebezpieczeństwa 
możliwości sforsowania przejścia przez 
łańcuchy górskie, tak silnie ufortyfiko­
wane, że były one uważane za nie do 
zdobycia.

W dniu 7 czerwca rozpoczęła się trze­
cia i ostatnia faza wielkiej bitwy o Ca­
stellon. Wojska generała Arandy posu­
wały się w niezwykle szybkim tempie.

Natarcie to spowodowało załamanie 
się frontu nieprzyjacielskiego. Generał 
Aranda prowadził ofensywę w tak szyb­
kim tempie, że pozostawiał poza sobą 
niezdobyte ogniska oporu nieprzyjaciela.

Obecnie można uważać już za pewne 
że najcięższy okres walk został zakoń­
czony.

normalne za- 
napotykało na

przez całe dwa

A n g l ic y  o  m e m o r ia le  P o la k ó u h  
bw , . e m  c z e c l i

Pisma pod tytułem „Polska mniej- ten wykazuje, że wbrew licznym obietni- 
_______ ‘ „Skargi na prześla- 1 com Hitlera i w brew polsko - niemicc- 

_ r____ , _____j ___j— ______  f .,Apel skierowany do Berli- kiej deklaracji z listopada 1937 roku o 
Żółtej, która przez połączenie się z rze- na zignorowany" zamieszczają korespon traktowaniu mniejszości —  półtora milio 
ką Kialu i rzeką Huaj znaleźć może przez dencję z Warszawy, w której czytamy, na Polaków, żyjących w Niemczech jest 

podanych prześladowaniom gospodar­
czym, kulturalnym i religijnym." 

¥ *

Koresponrenci podkreślają wielkie obu 
rżenie prasy polskiej z powodu niezjyyk- 
łej brutalności niemieckiej w stosunku 
do Polaków.

Pisma niemieckie natomiast unikają 
dawania jakichkolwiek wzmianek o me­
moriale, „O ile mi wiadomo — kończy 
korespondent — polskie koła polityczne 
omawiają możliwość jakieś oficjalnej 
akcji, któraby nastąpiła w ślad za memo­
riałem, skierowanym do dr Fricka” .

współpracy międzynarodowej — od tej . . I
chwili rola Polski na Bałtyku musiała w ciągu lat ostatnich ewolucję pozytyw- podpisywanych. Nie wdając się więc w  
co dzień przybierać na znaczeniu. Nie ną, rozwojową, tym bardziej godną oceny, trzeba jednak stwierdzić, że stałe 
jest bowiem interes polski sprzeczny z uznania i zadowolenia szczerych przy-j już — periodyczne — osobiste kontakty 
interesem żadnego z państw, które ota- jaciół pokoju, że w tym samym okresie ! mężów stanu państw bałtyckich pomię- 
czają basen bałtycki. I na odwrót — czasu nie we wszystkich — a raczej w dzy sobą przyczyniły się walnie do stwo- 
istotny interes żadnego z tych państw żadnym — z regionów europejskich po- rżenia sytuacji, którą wolno napewno 
nie zagraża innemu. Państwa, szczegół- dobnego rozwoju zaobserwować nie określić „nad Bałtykiem — pogoda ... 
nie północnego i wschodniego Bałtyku, ! można. Raczej — wprost przeciwnie... ; Do takich kontaktów osobistych na- 
są predestynowane do współpracy. Po- Region bałtycki jest — że tak powiemy ■ leżały wizyy ministrów bałtyckich i skan 
jawienie się w ich gronie partnera o tej — zaszczytnym wyjątkiem. • dynawskich w Warszawie oraz rewizyty
wadze i sile, jak Polska, mogło tylko' Nie jest naszym celem ocenianie za- ; ministra J. Becka w Sztokholmie iw Ta- 
znakomicie wzmocnić nożliwości współ- sług, położonych przez poszczególne * llinie. Jadącemu z przyjacielskiej misji 
pracy bałtyckiej. Rzeczywistość potwier-1 rządy, czy poszczególnych mężów stanu nad północny Bałtyk kierownikowi pol- 
dziła w całości teorię. iw tym prawdziwym dziele pokoju, two- skiej polityki zagranicznej towarzyszą

Stosunki państw bałtyckich pomiędzy rzonym codzienną pracą polityczną, bez., najmilsze uczucia całej opinii polskiej 
sobą — zawsze przyjazne — przeszły papierów uroczyście pieczętowanych i dla przyjaciół - sąsiadów.

rozwojową, tym bardziej godną oceny, trzeba jednak stwierdzić, że stałe
n u .  F 1" ; .

tym samym okresie ’ mężów stanu państw bałtyckich pomię-

10.000 rozwodów w Wiedniu

WIEDEŃ. W samym Wiedniu do tej 
pory, po wcieleniu Austrii do Niemiec, 
miało miejsce 10,000 rozwodów jeszcze 
przedtem, zanim opublikowano wprowa-

wane są też mieszkania z powodu roz­
wodów, których przyczyną jest wprowa­
dzenie paragrafów aryjskich.

Masowe aresztowania 
szturmowców w Austrii

WIEDEŃ. We Wiedniu zostało are­
sztowanych ostatnio 50 wyższych funkc­
jonariuszy partyjnych N.S.D.P., których 
wywieziono do więzienia w Rosenheim  
w Bawarii,. Wszyscy są oskarżeni o 
zdradę stanu. Aresztowano równocześnie 
zebranych na tajnej konferencji w lesie 
pod Wiedniem 40 członków partii naród, 
socjalistycznej.
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W  p ew n y m  to w arzy s tw ie to czy ła s ię w zg lęd em  n ic s ię o d w ielu la t n ie zm ie-  
ro zm o w a n a tem a t ro z ry w ek i ew o luc ji n iio i n ie zm ien ia i w ięk szo ści lu d z i za -  
g u stó w  sze ro k ie j p u b liczn o śc i. C h o d z iło p o m in ą o sn o b is ty czn y m h o łd o w an iu  
o s tw ie rd zen ie czy m  s ię ta p u b liczn o ść m o d z ie , g d y  s ię n ad a rza  m o żn o ść k o rzy -  
n a jb a rd zie j p asjo n u je : tea trem , k in o m a- 1 s tan ia  z tak ie j ro z ry w k i, jak  g ra . A  p rze -  
to g ra fem , zaw o d am i sp o rto w y m i?  c ięż h aza rd je s t jed n ą z n a jszk o d h w -

N a o g ó t p rzew aża ł p o g ląd , że g u sty  j^ y ch ch o ró b sp o łeczn y ch b o n ik t n ie  
są n ad zw y cza j zm ien n e i k ap ry śn e , i n ie 1 P « w < > d la ch w ilo w eg o  k ap ry su  s ta -
w iad o m o o d czeg o w łaśc iw ie za leżą . “  k artę m eraz d o ro b k u  ca łeg o  zy -

D ziś je s t m o d a n a to . ju tro  n a  co  in n eg o ,  j < •> * • W p raw d zie są tacy , k tó rzy i h aza r-  
a le d laczeg o  tak je s t, n ik o m u d o c iec n ie d o * *  ch^  p rzy zn ać p ew n e w arto śc i, a le  
u d a ło s i i ies tem  p rzek o n an y >  że o n i sam i n ie w ie-
u c  a o s ię . । rZ ą w  szczero ść sw o ich a rg u m en tó w .

Jed en z o b ecn y ch , u ch o dzący w  g ro -,  
. . . } i. I —  C zy je s t p an  w  o g o lę p rzec iw n i-

m e zn a jo m y ch za zap a lo n eg o  am ato ra - w sze lk ie j ?

p sy ch o lo g a , p rzy s łu ch iw a ł s ię z u w ag ą _  N ie p ro te stu j ty lk o p rzec iw k o  
d y sk u sp  i w reszcie p rzem ó w ił w  te s ło - . p o p ieran iu  h a2 a rd u . N ato m iast g ry n ie -  

w a ' . , . ! h aza rd o w e są zu p e łn ie g o d z iw ą ro z ry w -
—  M o d a n a ro z ry w k i zm ien ia s ię a czasam i m o g ą m ieć n aw e t b ard zo  

rzeczy w iśc ie częs to , a le n ie w e w szy st- J o cla tn ic ze s tan o w isk a sp o łeczn eg o  zn a -  
k ich k ieru n k ach . W eźm y n a p rzy k ład  i czen {e> M am  tu n a m y śli g rę n a L o te rii 
p o c iąg d o h aza rd u , d o g ry . P o d ty m  p Q aso v /e j. L o te ria n asza p o siad a d w ie

i Billu iiin—WM—iiB aw—

o radiofonizaeji
zac ją zb io ro w y ch zam ó w ień i zak u p ó w  
rad io o d b io rn ik ó w ró w n ież n a ce le in d y ­

w id ua ln e .

Z ech cą P P . W o jew o d o w ie p o d jąć  
ró w n ież ze sw ej s tro n y  o d p o w ied n ie k ro  
k i w  za leżn o śc i o d  sp ecy ficzn y ch  w aru n ­
k ó w  m ie jsco w y ch , k tó re m o g ły b y p rzy ­
sp ie szy ć rad io to n izację p o d leg łeg o P a ­

n o m  te ren u .

N ad m ien iam  w  k o ń cu , iż p rzem y sł  
rad io tech n iczn y  zao fero w a ł d la P o lsk ie ­
g o R ad ia  sp ecja ln e d o g o d n e w aru n k i n a ­
b y w an iu w ięk szy ch ilo ści rad io sp rzę tu .

P rzy  w sze lk ich  p o czy n an iach , d o ty czą  
cy ch o rg an izacji rad io fo n izac ji te ren u  n a  
leży zw racać s ię d o W y d zia łu P ro p a ­
g an d y  P o lsk ieg o R ad ia W arszaw a , u lica  

M azow ieck a 5 .

P an  P rem ie r i M in iste r S p raw  W ew ­
n ę trzn y ch G en . S ław o j - S k ład k o w sk i 
w y sła ł d o p p . w o jew o d ó w , p rzew o d n i­
czący ch W y d zia łó w  P o w ia to w y ch  i P re ­
zy d en tów  m iast p ism o tre śc i n astęp u ją ­

ce j:

P ism em  o k ó ln y m  z d n ia 1 4 s ty czn ia  
1 9 3 7  ro k u  n r S S . 5 5  —  4 7  —  8  w  sp raw ie  
p o p ieran ia rad io fo n izac ji (D z. U rz. M in . 
S p r. W ew n . n r 1 p o z . 7 z ro k u 1 3 7 ) M i­
n is ters tw o S p raw  W ew n ętrzn y ch  za lec i­
ło P an o m p rzy ch y ln e u sto su n k o w an ie 
s ię d o  ak c ji rad io fo n izacji, a w  szczeg ó l­
n o śc i d o  p rzed s ięw z ięć p o d e jm o w an y ch  
w  ty m  zak resie p rzez P o lsk ie  R ad io .

P o d ję te p race n ad sp o p u la ry zo w a ­
n iem  rad io fo n ii n ie d o p ro w ad z iły je sz ­
cze d o p o żąd an y ch w y n ik ó w . P o n iew aż  
zaś rad io fo n ia s ta je s ię n ie ty lk o p o tęż ­
n y m czy n n ik iem p o stęp u k u ltu ra ln eg o  
o raz w y ch o w an ia o b y w ate lsk ieg o , lecz  
ró w n ież czy n n ik iem  o d o n io sły m  zn acze ­
n iu z p u n k tu w id zen ia o b ro n y k ra ju i 
p ro p agan d y p o czy n ań p ań stw o w y ch , 
p rze to  k o n ieczn y m  je s t p o czy n ien ie d a l­
szy ch sta rań w  k ie ru n ku p rzy śp ie szen ia  

rad io fo n izac ji k ra ju .

Jedn y m  ze sp o so b ó w  sp o p u la ry zo w a ­

n ia rad io fo n ii je s t p rzep ro w ad zen ie ra - _ _ _ _
d io fo n izac ji zb io ro w ej, p o leg ające j n a “m o k in g ó w . P o w o d em  teg o 'zak azu b y ły  

tw o rzen iu  liczn y ch o śro d k ó w  zb io ro w eg o n iew sp ó łm ie rn e o lb rzy m ie zy sk i, jak ie  

c iąg n ę li k u p cy h an d lu jący m ięd zy m u ­
rzy n am i frak am i i sm o k in g am i. P o n ad to  

1 d o ch o d z iło d o fo rm a ln y ch w alk m iędzy  
m u rzy n am i, k tó rzy  z b rak u ty ch w ieczó r  

, n y ch s tro jó w  rab o w a li jed en d ru g iem u k u lac jo m .

Zakaz przywozu fraków 

i smokingów do Afryki
A n g ie lsk i g u b ern a to r Z ło teg o W y -  

' b rzeża w  A fry ce w y d a ł za rząd zen ie za -  
ik azu jąc p rzy w o zu d o k ra ju frak ó w  i

ca łko w icie zn iszczo n e  
b y le je p o siąść .

fra -

s łuch an ia , u d o stęp n ia jący ch o d b ió r ra ­
d io w y d la n a jsze rszy ch m as lu d n o śc i 
tak n a te ren ie m iast jak i w si. R ad io fo -  j 
n izac ję d a ło b y s ię o siąg n ąć p rzez zao ­
p a trzen ie w  o d b io rn ik i rad io w e u rzęd ó w  
g m in n y ch  o raz lo k a li i św ie tlic , o rg an iza-  
cy j sp o łczn y ch itp . o raz p rzez za in s ta ­
lo w an ie u rządzeń m eg afo n o w y ch , p rze ­
zn aczo ny ch  d la au d y cy j p u b liczn y ch .

Z  p o czy n io n y ch o b se rw acy j w  te ran ie  
w y n ik a , iż rad io fo n izac ja zb io ro w a ro zw i  
ja s ię o  w iele szy b c ie j w  ty ch p rzy p ad -

częs to p raw ie  
k i i sm o k in g i,

K u p cy d o sta rcza li p rzew ażn ie sz tuk i  
w y b rak o w an e zn iszczo n e, lecz żad n ą s i­
łą . n ie m o żn a b y ło  p o w strzy m ać m u rzy ­
n ó w . b y za w sze lk ą cen ę n ie n ab y w ali 
czasam i w p ro st łachm an y . O stre za rzą ­
d zen ie  g u b ern ato ra  k ład z ie  k res ty m  sp e -

s ta łe  w arto śc i: em o c jo n a ln ą i m ateria ln ą , 
, że n ie m a n ic w sp ó ln eg o z h aza rd em , 
ch o ć zap ew n ia i em o c ję i m o żno ść w y ­
g ran ia , sam a s tan o w i n a jlep szy  
śro d ek d o  zw a lczan ia h aza rd u . T o  też ja  
zd ecy d o w an y p rzec iw n ik h aza rd u , m am  
ju ż  w  k ieszen i „p ią tk ę" lo su  d o  p ie rw szej 
k lasy cz te rd z ie s te j d ru g ie j L o te rii K la ­
so w e j i z czy sty m  su m ien iem  rad zę k aż - ' 

j d em u z p ań stw a  p ó jść za  m o im  p rzy k ła ­

d em .

Rozbudowa rozgłośni w Toruniu
R o zg ło śn ia p o m o rsk a P o lsk ieg o R a- zw ięk szo n eg o zas ięg u te reno w eg o ro zg ło  

ria w  T o ru n iu p lanu je sze ro k ą ro zb u do - śn i o raz  zag łu szen ia  o d b io ru  je j fa l p rzez
k ach , g d y je st p ro w ad zo na p lan o w o , a w ę sw e j s tac ji p rzez d o b u d o w an ie i u - rad io s tac je zag ran iczn e .

rząd zen ie n o w y ch s tu d io , sa li k o n fe ren -1 O b ecn ie ro zg ło śn ia p racu je n ad p o d -  
cy jn e j i w zm o cn ien ie s iły n ad aw cze j n ies ien iem  sw eg o s tu d ia b y d g o sk ieg o ,  
sw e j ap a ratu ry . R o b o ty p o d ję te zo stan ą k tó reg o  k ie ro w n ik iem  d o jazd o w y m  z T o -  
w je sien i. S ą o n e k o n ieczn o śc ią w o b ec ru n ią zo sta ł p . red . B erna rd  T u szk o w sk i,

in ic ja ty w ę w ty m zak res ie o b e jm u ją ' 
czy n n ik i sam o rząd o w e . R ó w no leg le z  
ro zw o jem  rad io fo n izacji zb io ro w e j id z ie  
ró w n ież p o żąd an e p o d n ies ien ie s ię rad io ­

fo n izacji in d y w id u a ln ej,

W  zw iązk u z p o w y ższy m  p ro szę P P .

tanie, czyste, ciche 
i ciepłe z wodą bież, 
blisko Dworca Gł. 
w W arsz a wie 

poleca
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Ka w i a r n i a 
Bezpłatny garai.—

W y d zia łó w  P o w ia to w y ch o sp o w o do w a- Niemcy niezadowoleni z Wegier i Rumunii | S ch irach  a  

m e, ab y  n ad zo row an e p rzez P an ó w  Z w ią _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ .......... : ..„ ...„u . x Jn reav i s t.

h itlero w sk ie j B ald u r v o n  
a tak u je  R u m u n ię , z p o w o d u  re -  

B E R L IN . B u d ap esz teń sk i k o resp o n - o stro żn o ści i czu jn o śc i w s to su n k u d o p resy j s to so w an y ch p rzec iw  cz ło n k o m  

N atio n a l W ęg ie r, k tó re zaczy n a ją o sta tn io p rzy - Ż elazn e j G w ard n .

ay cy j rau iu w y u ii i w uuai^ ± i - z_.cn.u h g , wy viiuuccp-cgu „ j_.oox.ii, za - (—j , ,
n an so w an iem  ty ch o śro d k ó w  o raz o rg an i m ieśc ił k o respo n d en cję , n aw o łu jącą d o sk ie j. W  p iśm ie

zk i S am o rząd o w e  za ję ły  s ię o rg an izac ja ­
m i zb io ro w y ch o śro d k ó w  s łu chan ia au - d en t d z ien n ika n iem ieck ieg o  
d y cy j rad io w y ch i w  m iarę m o żn ośc i fi- Z eitu n g " , w y ch od ząceg o  w  E ssen , ża ­

A rty k u ł zaw ie ra  

ch y fać s ię w k ie ru n ku p o lity k i an g ie l- n ie ty lk o p rzes tro g i d la R u m u n ii, a le  

: .,W ille  u n d  M ach t" w ó d z n aw e t i p o g ró żk i.

T O F K . s

Pa Skarby Zachodu
-  (C i g . 'a zy ) m eró w  je s t n ie jak o w łączo n a w  ram y

s ie lam w id u je p o ch o d ó w , m n ie j j d z ia łem  w  L o n d y n ie co fn ę ły m o ją w y o b raźn ię  

)rck , a za to w ięce j „sh e tch ó w ." ’ „
cw ró t d o k lasv czn eg o tań ca ; tan -m e j m ło d o śc i, k ied y to za p an o w an ia C esa rza

Z acn a n iew ias ta trzę sąc s ię je szcze ze s tra ­

ch u , częśc io w o n a m ig i, o p o w ied zia ła m i, że  

w łaśn ie p rzed ch w ilą w  jed n y m  z k u tró w , k tó iy  
w  n iew iad o m y sp o só b d o sta ł s ię d o h o te lu , p o > - 

lic ja zn a laz ła p o ćw iarto w ane c ia ło m ło d e j k o * - 

b ie ty . A  w ięc n a w stęp ie d o A n g lji, m im o n a ­
leżn eg o w sp ó łczu c ia d la o fia ry zb ro d n iczeg o za ­

m ach u  —  d o zn a łem  ju ż p ie rw szeg o  p o ran k a o so ­

b liw eg o  w rażen ia , a z ło ży ło  s ię  n ań  u czu c ie  iro n ji, 

o p ty m izm u i p ew n e j z ło ś liw o śc i, k tó re sp raw iło , 

że z u lg ą , jak o p ie rw szą u w ag ę p o czy n io n ą n a  

w y sp ie an g ie lsk ie j, zan o to w ałem so b ie zn an e  

p rzy s ło w ie : ,,K o cio ł g arn k o w i p rzy m aw ia ł, a  sam  

sm o lił" ....
A te raz p rzy jrzy jm y s ię w id o w isk o m  lo n ­

d y ń sk im . N ie u leg a w ątp liw o śc i, że n a jp rzy ­

jem n ie jszą s tro n ą p rzed s taw ień tea tra ln y ch w  

L o n d y n ie je s t ta o k o liczn o ść , że m o żn a u czę ­

szczać  n a  n ie z ran a . K ażd y tea tr w  o zn aczo ny ch  

d n iach  ty g o d n ia w y staw ia sw e ..p o ran k i . a g en ­

tlem an an g ie lsk i, sp ęd za jąc w ieczo ry w sw y m  

k lu b ie , b y n a jm n ie j p rzez to sam o n ie trac i s ty cz ­

n o śc i ze scen ą . N ie zn a jąc je szcze ro zk ład u  
p rzed s taw ień tea tra ln y ch , ju ż p ie rw szeg o  ’ w o l­

n eg o w ieczo ra u d a łem  s ię d o n a jw ięk szeg o m u -  

s ik h a lu  w  n ad z ie i, że to  ćo  tam  u jrzę , p rzew y ższy  

p o d w zg lęd em  w y k o n an ia i zb y tk u P ary ż . O tó ż

W id z ia łem  

żo n g le ra w

p rzek o n a łem  s ię  b ezzw ło czn ie , że M u sik h a lle lo n  

. d y ń sk ie m n ie j są zam ery k an izo w an e o d p ary -

' ! w  jak ąś zam ie rzch łą p rzesz ło ść , w  czasy m in io -

tan - ; n e j m ło d o śc i, k ied y to za p an o w an ia C esa rza  

W ielk a ilo ść n u - ; F ran ciszk a Jó ze fa w m elo n ik u n a g ło w ie i z  
—  ' m o n o k lem  w  o k u , jak o „g ig e rl" w ied eń sk i, b ie ­

g a ło s ię p o P rate rze .
N a ty ch w id o w isk ach A n g lik rad u je s ię w i­

a ło n a- ! d o k iem b arw n y ch o p ere tko w y ch a rm ij, k tó re  

tw o rzą  d ru g i p lan  n a iw n e j in try g i, ro zg ry w ające j 

s ię n a d w o rze se ren iss im u sa . N a te rn k o lo ry - 

s ty czn em  tle , w  tak t ry tm iczn e j m elo d ji, w y ra ­

ża jącej s ię ru ch em  n ó g , p rzesu w a ją s ię tan ce rk i 

b ez zn aczen ia . G w iazd ą je s t zaw sze A m ery k an ­

k a , a ta g ra b ez k o n k u ren c ji i s taw ia  w  c ień  ca łe  

o to czen ie  i w y stęp u je w łaśc iw ie sam a jed n a jak ­

b y n a ży w y m ek ran ie , sk ład a jący m  s ię z p o ­

s tac i b ard zo p ięk n y ch ch ło pcó w . C h o c iaż tran s ­

a tlan ty ck ie g w iazd y z ła tw o ścią o p an o w ały sce ­

n y o p ere tek i M u sik h a lló w  lo n d y ń sk ich , to je ­

d n ak  n a o g ó ł am ery k an izac ja ży c ia w  L o n d y n ie  

m n ie jsze z ro b iła p o stęp y n iż n . p . w P ary żu .  
L o n d y n w alczy o sw ą in d y w id u a ln o ść , w alczy  

w y trw a le , a w alk i te j ju ż n ie w id ać w  P ary żu . 

A m ery kan k a n ie o w ład n ie n ig d y w zu p e łn o śc i  

se rcem  L o n d y n u , n a jp rzó d  p o n iew aż  je s t A m ery ­

k an k ą , a p o w tó re , p o n iew aż je s t k o b ie tą ........

G d ziek o lw iek  s ię za jrzy  w  L o n d y n ie , czy d o  ek s ­

k lu zy w n y ch n o cn y ch  k lu b ó w , n ied o stęp n y ch b ez  

o so b is ty ch p ro tek c ji, czy też d o d an c in g ó w o  

5 -te j, w szęd z ie w  to m  m ieśc ie d o m in u jącą ro lę  

o d g ry w a szy k o w n a k raw a tk a w zg lęd n ie n ien a -  

/ rzecz g a im y  frak  m ęsk i, a k o b ie ta  je s t ty lk o p rzy czy n ­

k iem .

rev u e.

n iesam ow ic ie , szczu p łeg o  
p o d rzu ca jąceg o  

n u m er, a ._
cza rn y m try k o c ie ,

—  to b y ł n a jlep szy
ć g u sła an g lo -sask ie  b y zasm ak o -o g ó ł trzeb a m ie  

w ać w  s ty lu ty ch w id o w isk .
P rzy zn aje s ię , że za p ie rw szy m  razem  d o sta ­

łem o d z iew an ia p rzy k ry ch k u rczó w  w szczę ­

k ach i, jak o g ó l p u b liczn o śc i, za lew a łem  ro b ak a  

n u d ó w  h erb a tą . C zy A n g lik s ię b aw i? tru d n o  

za is te o d g ad n ąć , 1 )0 zach o w u je s ię lo d o w a to , a  

u śm iech a s ię rzad k o i sk ry c ie . C ało ść p rzeds ta ­

w ien ia n ie o k aza ła s ię w  m y m  g u śc ie i sk ład a ła  

s ię p rzew ażn ie z tem a tó w , k tó re ju ż zn a łem  o d  

n a jw cześn ie jsze j m ło d o śc i: ak ro b aci p rzeb ra ­

n i za k lo n ó w  ro b ili rzeczy  ^ n iezg rab n e  w  z ręczn y  

sp o só b . W y stęp o w ała —  p o n o b ard zo s ław n a  

—  śp iew aczka a lto w a , a ca ły d o w cip p o leg a ł n a  

to m , że b y ła u b ran a w e frak i sp o d n ie tak , iż  

s ię n ie w ied z ia ło , czy to  'm ężczy zn a , czy k o b ie ta . 

U k aza ły s ię b a le tn icc , śp iew ające so p ranem . D a ­

m y te , o k lask iw an e p o raz trzec i, zd ję ły p eru k i 

i p o czę ły m ó w ić b asem . O to ca ły k o n tra s t u p o ­

d o b ań , zazn acza jący s ię n a k ażd y m  k ro k u m ię ­

d zy P ary żem , a L o n d y n em .,
Z rażo n y d o M u sik h a llu s ta łem  s ię n astęp n ie  

b y w alcem  o p ere tk i D o zn a łem  n aw e t w  ty m  k ie ­

ru n k u m iłe j n iesp o d z ian k i, ch o ć zn ó w  

p rzed s taw iła m i s ię n ieco in acze j n iż n ao g ó ł 

p rzy p u szcza łem . W szy stk ie o p ere tk i, k tó re w i­ { C iąg  d a lszy n astąp i.)
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Min. Poniatowski 
wśród osadników 

pomorskich
T O R U Ń . W  u b ie g ły p ią te k  w  g o d z i­

n a c h w iec z o rn y c h p rz y b y ł d o T o ru n ia  
p o c ią g ie m  w a rsz aw sk im m in is te r ro ln i­
c tw a i re fo rm  ro ln y c h  p . Ju liu sz P o n ia ­
to w sk i w  to w a rzy s tw ie p . K ra w u lsk ie g o .  
d y re k to ra d e p a rta m en tu u rz ą d z e ń ro l­
n y c h .

M in is tra p o w ita ł w o je w o d a p o m o rsk i  
W ła d y s ła w  R a c zk ie w ic z o ra z  p p . n a c z e l­
n ik  w y d z ia łu  w o jew ó d z k ie g o ro ln ic tw a i 
re fo rm  ro ln y c h  in ż . S z tek e l, s ta ro s ta  g ro ­
d z k i i p o w ia to w y  B ru n ie w sk i, k o m isa rz  
P o m o rsk ie j Iz b y  R o ln ic ze j Ja n  D o n im ir-  
sk i, p re z es P o m o rsk ie g o  T o w a rzy s tw a  
R o ln icz e g o  C z a rlir isk i, p re z es  se k c ji o sa d  
n ic ze j R z ą sa  i d y r. P T R  Z a k rz ew sk i.

W  so b o tę p . m in is te r P o n ia to w sk i  
w y słu c h a ł sp ra w o z d a n ia d y r. Ja k u b o w ­
sk ie g o , w o je w ó d zk ie g o in sp e k to ra w e te ­
ry n a rii w  k w e s tii o b e c n e g o s tan u  p ry sz ­
c z y c y  w  w o je w ó d z tw ie  p o m o rsk im .

N a s tęp n ie p , m in is te r u d a ł s ię w ra z  
z p . w o je w o d ą n a z ja z d  o sa d n ik ó w , z o r­
g a n iz o w a n y c h  w  se k c ji o sa d n icz e j P o m o r  I 
sk ieg o T o w a rz y s tw a R o ln ic z e g o . O b ra ­
d o m  z jaz d u  p rz e w o d n ic z y ł p re z es se k c ji 
o sa d n ic z e j p . F ra n c isz e k R z ą sa ,

M in is te r P o n ia to w sk i w y g ło s ił d łu ż ­
sz e p rz e m ó w ie n ie - w  k tó ry m n a k re ślił  
ro lę o sa d n ic tw a i te k ie ru n k i p ra c y , w  
ja k ich  w in n y  b y ć sk ie ro w a n e w y siłk i o r ­
g a n iz a c ji o sa d n ic z e j. P o  z je ź d z ić  p . m in i 
s te r o d b y ł k o n fe ren c ję z k o m isa rz e m  
Iz b y  R o ln ic z e j i p re z e se m  P o m o rsk ie g o  
T o w a rzy s tw a  R o ln ic z eg o ,, n a s tęp n ie  u d a ł  
s ię p . m in is te r n a te ren p o w ia tu to ru ń ­
sk ieg o i w ą b rze sk ie g o , g d z ie z lu s tro w a ł  
g o sp o d a rs tw a o sa d n icz e , p o c z y m  w  g o ­
d z in a c h w ie c z o rn y c h o d je ch a ł d o W a r­
sz a w y .

Min. Beck

w stolicy Estonii

K A P IT A Ł  Z A U F A N IA ...

P rze d  d z ie s ię c iu la ty je d n a k s ią ż e c z k a  o sz c z ęd ­

n o śc io w a P K O  p rz y p a d a ła n a 1 6 2 m ie sz k a ń c ó w  

-  o b e c n ie ju ż c o 1 2 -ty o b y w a te l p o s ia d a  ta k ą k s ią ­

ż e c zk ę .

P K O  s to ją c n ie z ło m n ie n a s tra ży in te re só w  

sw y c h k lie n tó w , c h ro n i i p o m n a ż a ic h d o b y te k  

p rz y c z y n ia ją c s ię z a ra ze m  d o ro z w o ju g o sp o d a r­

c z e g o k ra ju .

P E W N O Ś Ć -Z A U F A N IE  P  K O

K a ż d y u rz ą d p o c z to w y  je s t z b io rn ic ą P K O

1

T A L IIN . W e d łu g p ro g ra m u p rz y b y ł  
sa m o lo tem  d o  T a llin a m in is te r B e c k .

N a lo tn isk u p rz y b ra n y m  p o lsk im i i 
e s to ń sk im i f la g a m i m in is tra m . in . p o ­
w ita li: m in is te r S e lte r , m in is te r k o m u -

M a rk u s , p re z y d e n t m ia s ta T a llin a g e n . 
S o o ts .

M in is te r B e c k w  to w a rzy s tw ie m in . ; 
S e lte ra u d a ł s ię sa m o c h o d em d o a p a r-

Par Pomorza dla armii rośnie
ta m en tó w  w  p a łac u m in is te rs tw a sp ra w  

k z a  rfra n irz n v r  h
n ik a c ji W ita a k - w ic em in iste r sp ra w  z a -1  ta m en tó w  w  p a łac u m in is te rs tw a sp ra w  
g ra n icz n y c h O e p ik , c z ło n k o w ie p o se ł- z a g ran ic z n y ch .

P rz e lo t o d b y ł s ię w  w a ru n k a ch p o -s tw a p o lsk ie g o z m in is tre m  P rz e sm y c ­
k im  n a c z e le - a tta c h e w o jsk o w y p u łk , m y śln y c h . 
S trz e g o c k i, p o se ł e s to ń sk i w  W a rsz a w ie

Urzędnicy niemieccy 

muszą mieć dzieci
Ja k  d a le c e tro sz c zy  s ię T rz e c ia R z e - n ie m  o św ia d c z e ń d o a k t p e rso n a ln y c h , 

sz a o n a tu ra ln y p rz y ro s t lu d n o śc i o ra z z w ra ca ć u w a g ę ja k d u ż e z n a cz e n ie d la  
ja k ie k ro k i p o d e jm u je w  k ie ru n k u  z w ię - ' p a ń s tw a  o ra z  d la  p rz y sz ło śc i n a ro d u  n ie -  
k sz e n ia u ro d z in , św ia d cz y o ty m  z a rzą - : m iec k ie g o m a ją m a łż e ń stw a , p o s iad a ją -  
d z e n ie p ru sk ie g o  m in is tra sp ra w w e w - c e d z ie c i.
n ę trz n y c h  o ra z m in is tra sp ra w w e w n ę -1  5 ) Z a le ca s ię z a n ie c h a n ie o g ła sza n ia  ■
trzn y c h  T rz e c ie j R z e sz y  F rick a , w y d a n e te g o ro z p o rz ąd z e n ia w  p ism ac h u rz ęd o -1  łó w . 
sp e c ja ln y m  p ism e m  o g ó ln y m , z a le c o n y m  
ja k o p o u fn e . P ism o  to b rz m i n a s tęp u ją ­
c o : m in iste r sp ra w  w e w n ę trz n y c h R z e ­
sz y  i P ru s , II . S B . 6 1 6 0 /6 1 9 3  B e rlin , d n ia  
1 4 g ru d n ia 1 9 3 7 . D o rz ą d ó w  k ra jo w y c h  
itd .

Ja k  la w in a ta k  w z b ie ra i ro śn ie  o fia r- ' O k rę g o w a D y re k c ja K o le jo w a w  T o ru -  
n o ść  sp o łe cz e ń s tw a  p o m o rsk ie g o  n a  rz e cz n iu .
a rm ii. Ju ż o b e c n ie sk o ry g o w a ć m u sim y ' G ru d z ią d z 1 6 5 ty s ię c y  z ło ty c h ,  
a c z y n im y to d o p ra w d y  z w ie lk ą ra d o -G d y n ia 1 1 8 ty s ię c y z ło ty c h , 
śc ią i d u m ą ilo ść p o d a n eg o p rz e z i "  
sp rz ę tu  w o jen n e g o , k tó ry  w  d n iu  2 0  b m . 
w rę c zo n y  z o s ta n ie a rm ii.

O fia ro w a n y c h w ię c z o s tan ie  1 4 0  c ię ż ­
k ic h k a rab in ó w  m a sz y n o w y c h z k o m p le t  
n y m  w y p o sa ż en iem , trz y  rę c zn e k a ra b i­
n y m a sz y n o w e , 6 sa m o c h o d ó w te re n o ­
w y c h i 6 p ó łc ię ża ro w y c h , je d en sa m o ­
c h ó d  z a n ita rn y , 4  k u c h n ie  p o ło w ę  i 5 0  ro ­
w e ró w .

R ó w n ie d o b rz e je ś li n ie le p ie j o fia r ­
n o ść Z ie m i P o m o rsk ie j u z m y sło w ią p o ­
z y c je w p ły w ó w  n a F u n d u sz O b ro n y  N a -  

' ro d o w e j z p o sz c z e g ó ln y c h m ia s t i p o w ia -

, nu- , vjuiyiiicx 1 a  o L-iuvyvix,

n a s  ' B y d g o sz c z p o w ia t 2 5 .5 1 0  z ło ty ch .
V. —f*20 fi O *7 ł ł . T

w y c h  o ra z  w  p ra s ie  c o d z ie n n e j. M ia n o w ic ie 1 7 4 ty s . z ło ty c h z ło ż y ła

r

Notoryczny morderca

C h e łm n o 3 2 ,0 2 7 z ło ty c h ,  
C h o jn ic e 4 8 ,0 3 8 z ło ty c h  
In o w ro c ła w  m ia sto 1 6 -2 9 5 z ło ty ch , 
In o w ro c ław  p o w ia t 8 8 ,9 9 9 z ło ty c h ,  
K a rtu z y  1 0 ,0 6 5 z ło ty c h ,  
K o śc ie rz y n a 2 5 ,9 0 6  z ło ty c h .  
N o w e 3 2 .8 0 0  z ło ty c h , 
S ę p ó ln o K ra iń sk ie  2 8 ,9 3 5  z ło ty c h ,  
S ta ro g a rd  1 4 .1 6 3  z ło ty ch -  
Ś w iec ie 7 0 .9 6 4 z ło ty c h ,  
S z u b in 5 2 ,8 6 0 z ło ty c h , 
T c z e w  2 6 .2 5 0 z ło ty c h , 
T u c h o la 7 .7 5 9 z ło ty c h , 
T o ru ń  p o w ia t 7 4 ,3 5 6  z ło ty c h , 
T o ru ń m ia s to 1 3 0 .0 0 0  z ło ty c h ,  
W ą b rz eź n o 1 7 -3 8 4 z ło ty c h ,  
W e jh e ro w o 6 2  0 9 8 z ło ty c h ,  
W y rz y sk 1 6 2 .5 1 0 z ło ty c h . 
W ło c ław e k 1 7 1 ,4 3 3 z ło ty c h ,  
In d y w id u a ln e w p ła ty  1 3 0 .0 0 0  z ł.

R a z e m  M ilio n  7 0 1 ty s . z ło ty c h .

* * *

1 ) K a żd y  u rz ę d n ik k a w a le r m a  p rz e d  
s ta b iliz a c ją , w z g lęd n ie p rz e d n o m in a c ją  
z ło ży ć  p ise m n e  o św ia d c ze n ie  d la c z e g o  d o  
te j p o ry  n ie  o ż e n ił s ię —  o ra z  k ie d y  z a ­
m ierz a s ię o ż e n ić .

2 ) K a ż d y  z  ż o n a ty c h  u rz ę d n ik ó w , k tó ­
ry  n ie p o s ia d a d z iec i p rz e z d w a la ta p o  
o ż e n ie n iu  s ię m a z ło ż y ć p rz e d s ta b iliz a ­
c ją  lu b  p rz e d  n o m in a c ją  p ise m n e o św ia d  
c z e n ie , d la c z e g o  m a łż e ń s tw o  je s t b e z d z ie  
tn e , z p o d a n ie m  p rz y cz y n .

skazany na karę śmierci

3 ) O św ia d c z e n ia te n a leż y z a łąc z y ć  
d o a k t p e rso n a ln y c h ,

4 ) W  te j c h w ili n ie n a le ż y je d n a k  
w y c ią g a ć ż a d n y c h k o n sek w e n cy j w  s to ­
su n k u d o u rz ę d n ik ó w , k a w a le ró w o ra z - .^ .,----- --------------- -----------------
d o u rz ę d n ik ó w  b e z d z ie tn y c h . U rz ę d n i- ją c s ię d la z a b ó jc y  k a ry  śm ie rc i,  
k o m  je d n a k  n a le ż y , w  z w iąz k u  z p o b ie ra 1 P “  J - :- C -  J

P rz e d  w y d z ia łe m  k a rn y m  S ą d u  O k rę ro k , sk a z u jąc y Ja n k ie w ic z a v e l S a d o w -  
g o w eg o  w  G ru d z ią d z u  to c zy ł s ię  se n sac y j w sk ie g o  n a k a rę  śm ie rc i p rz e z p o w ie sz e -  
n y  p ro c e s p rz e c iw k o  sk a z a n e m u  d w u k ro - n ie . S ą d  o p a rł s ię  n a  o rz e c z en iu  b ie g ły c h  
tn ie n a d o ż y w o tn ie w ię z ie n ie P io tro w i ż e o sk a rż o n y w ięz ień je s t w  z u p e łn o śc i  
Ja n k ie w ic z o w i v e l S a d o w sk ie m u , W  n o - p o c z y ta ln y , 
c y  z 1 4  n a 1 5 lu teg o  S a d o w sk i z a b ił o d -! W a rto  n a d m ie n ić - ż e  sk a z an y  je s t d o ­
b y w a jąc e g o  z n im  w  je d n e j c e li k a rę  w ię - z e rte re m  z w o jsk a lite w sk ieg o . P o p rz e -  
z ie n ia Ja n a G a w lik a , k tó rem u ro z s trza - k ro c z e n iu n ie le g a ln y m  g ra n ic y p o lsk ie j  
sk a ł w e śn ie  ta b o re te m  g ło w ę .

W  p ie rw szy m d n iu ro z p ra w y  
p rz e słu c h a ł sz e re g św ia d k ó w , W  
w c z o ra jsz e j ro z p ra w y  z a b ra ły g ło s  

n y -

1 g ra so w a ł n a te re n ie p o w ia tó w  o sz m iań -  
S ą d sk ie g o i w ile ń sk ie g o , g d z ie z b ro n ią w  

d n iu rę k u d o k o n a ł 5 n a p a d ó w  ra b u n k o w y c h ,  
s tro - P ^ y  c z y m  p o p e łn ił w  d w ó c h  w y p a d k a c h

(Z b ro d n ię  u s iło w a n e g o  z a b ó js tw a , a w  je -  

P ro k u ra to r K a c z a n o w sk i w  c a łe j ro z - d n y m  w y p a d k u  z b ro d n ię  z a b ó js tw a , 

c ią g ło śc i p o p a rł a k t o sk a rż e n ia d o m a g a-

P o  d łu ż sz e j n a ra d z ie  S ą d  o g ło s ił w y - O k rę g o w y  w  W iln ie .

Ju ż  p o  o d d a n iu  p ie rw sz y c h  w ia d o m o ­
śc i d o d ru k u n a d e sz ła n o w a in fo rm a c ja  
d o n o sz ą c  o  h o jn y m  d a rz e  k ilk u  o b y w a te ­
li z T o ru n ia  d la a rm ii.

O to trz e j p ie k a rz e to ru ń sc y fu n d u jąc  
w ła sn y m  k o sz te m  c ię żk i k a ra b in m a szy ­
n o w y  d la a rm ii w p łac ili n a  te n  c e l 5 .3 0 0  

z ło ty c h . W o jew ó d z k i K o m ite t z b ió rk i  
n a F O N . w y ra ż a o fia ro d a w c o m g o rą c e  
p o d z ię k o w a n ie z a ic h o b y w a te lsk ie s ta ­
n o w isk o .

W Y JA Z D  P R E Z Y D E N T A  P O L S K I  
N A  W Y P O C Z Y N E K

W A R S Z A W A . P re z y d en t R z e cz y p o ­
sp o lite j p . p ro fe so r Ig n a c y  M o śc ick i w y -  

W y ro k sk a z u ją c y b a n d y tę n a d o ż y - je d z ie w  n a jb liż sz y m  c z a s ie n a sz e śc io -  
w o tn ie  w ię z ie n ie  o rz ek ł  p ra w o m o c n ie  S ą d ty g o d n io w y u rlo p w y p o c z y n k o w y d o  

- - A b a c ji n a d  A d ria ty k ie m ,



JE Ś L I O W A  P O W IE ...
(C ią g  d a lszy )

—  D z ię k u ję p a n u  z a d o b re z d a ­
n ie i z a m iłe w y ra zy  u z n a n ia d la  
m o jeg o b ie d n eg o s ta re g o  
s t ry ja —  u c ię ła k ła d ąc sz c ze ­
g ó ln y n a c isk  n a o s ta tn ie s ło w a .

Przerwany spacer
W o o d p rz esu n ą ł d ło n ią *  p o w ło ­

sa c h  i w  ro z ta rg n ie n iu  ro z w ic h rz y ł  
je  d o  re sz ty .

—  C h c ę  p a n i c o s p o w ie d z ie ć  p a n ­
n o  S p a rk s . W y b ie ra m  s ię  te ra z  n a  
sp a c e r i p ro sz ę  b a rd z o , b y  p a n i m i 
to w a rz y sz y ła . B ę d z ie m y m o g li p o ­
ro z m a w ia ć sp o k o jn ie .

—  A  je ś li ja  m e  m a m  c z a su ?  
z a m o rd o w a n y .

U śm ie c h n ą ł s ię  le k k o , g d y  p a n n a  
B ro c k s z g ię ty m  p a lc e m  w sk a z u ją ­
c y m  z a p u k a ła trzy k ro tn ie w  b la t  
b iu rk a  o d  sp o d u  i p o śp ie sz n ie  o p u ­
śc ił g a b in e t.

N ie  m a m  p o ję c ia , c o  trz e b a  te ra z  
ro b ić ... —  m y śla ł, z b ie g a ją c n a d ó ł 
p o sc h o d a c h . — M o ż e z a rz ą d z ić  
p rz e g lą d w sz y stk ic h ta k só w e k ? ... 
Z a p y ty w a ć p rz y  ty m  k a ż d e g o  sz o ­
fe ra , c z y  n ie  m ia ł sp rz e c zk i z  p a sa ­
ż e re m  z p o w o d u  u sz k o d z e n ia  p rz y  
w y ła d o w y w a n iu b a g a ż u d rz w i­
c z e k ? ... P rz e k lę ta sp ra w a !

W e tk n ą ł p a lce w e w ło sy i sz a r­
p n ą ł z e z ło śc ią , le cz n a g le p o p ra ­
w ił p rę d k o  u c z e sa n ie i sk ło n ił s ię  
g łę b o k o —  K a te sz ła p o sc h o d ac h  
n a g ó rę .

— C h c ia łem  p a n i p o w ied z ieć , —  
z a cz ą ł ru m ie n iąc  s ię  n ie co  —  ż e  je ­
s te m  z p e łn y m  u z n a n iem  d la p a n i 
s try ja . B e z  je g o  p o m o c y  tk w ilib y ­
śm y w  b a g n ie p o sa m ą sz y ję ... o ,

—  Je ś li p a n i n ie m a c z a su ? —  
n a c h m u rz y ł s ię W o o d . —  H m ... w  
ta k im  ra z ie ... W  ta k im  ra z ie z e ­
m sz c z ę s ię n a b ie d n y m s ta ry m  
s try ju  p a n i!

—  A le ż to  je s t w y ra ź n y  sz a n ta ż , 
p a n ie k ie ro w n ik u !

—  S z e f S c o tla n d  Y a rd u  u rz ę d u je  
n a  p ie rw sz y m  p ię trz e  w  p o k o ju  n u ­
m e r d w a d z ieśc ia trz y  i p rz y jm u je  
z a ż a le n ia n a p o s tę p o w a n ie  sw o ic h  
p o d w ład n y c h  w  p ią tk i o d  d z ie s ią te j 
d o  je d e n a s te j.

K a te u śm iec h n ę ła s ię , z a w ró c iła  
i z a c zę ła  sc h o d z ić  n a  d ó ł.

—  D o k ą d  p a n  c h c e  iść  n a  sp a c e r?  
—  z a p y ta ła  p rz e z  ra m ię .

W o o d  w z ru sz y ł ra m io n a m i, le c z  
p o m y ś la ł n a g le , ż e p rz e c ie ż je s t  
u rz ęd n ik ie m  p o lic ji k ry m in a ln e j i 
z a w o ła ł p o śp ie sz n ie :

—  W o ła łb y m  ta k ie o k o lic e , p ro ­
sz ę p a n i, g d z ie je s t w ięc e j ta k só ­
w e k  !

O b rz u c iła  g o  z d u m io n y m  sp o jrz ę  
n ie m . W ie d z ia ła , ż e k ie ro w n ik  o -  
k rę g u m u si n ie ra z p ro w a d z ić k il­
k a sp ra w  je d n o c z e śn ie . N a d  k tó rą  
te ra z p ra c o w a ł? A  m o ż e w ła śn ie  
n a d  sp ra w ą  M in n ie  F ru g o n i? ...

S z li w  m ilc z e n iu . Z n a le ź li s ię  
w k ró tc e  w  je d n e j z  n a jb a rd z ie j ru ­
c h liw y c h  d z ie ln ic m ia sta .

W o o d  k ro c z y ł sk ra je m  c h o d n ik a , 
sp o g lą d a ją c u w a ż n ie n a m ija ją c e  
ic h  sa m o c h o d y . N a g le  w p a d ła  m u  
d o  g ło w y  m y śl, k tó rą  u z n a ł z a  n a d ­
z w y c z a jn ą .

—  D z iś b ę d ę u sz e fa —  p o d ją ł  
p ó łg ło se m . —  M a m  z a m ia r p o w ie ­
d z ie ć  m u  k ilk a  s łó w  o  b ie d n y m  s ta ­
ry m  s try ju p a n i. Je st rz e cz ą z u ­
p e łn ie  m o ż liw ą , ż e n a s tęp n y m  ro z ­
k a z em  p a n S p a rk s b ę d z ie m ia n o ­
w a n y n a d in sp ek to re m ... p o d w a ­
ru n k ie m , o c z y w iśc ie , ż e p o p ro w a ­
d z i d a le j sp ra w ę M in n ie F ru g o n i 
ta k św ie tn ie , ja k ją ro z p o cz ą ł, b o  
p o c z ą te k b y ł n a p raw d ę p o n a d  
w sz e lk ie  p o c h w a ły .

R o z p ro m ien io n a d z iew c zy n a  sp ó j 
rż a ła n a ń  z w d z ięc z n o śc ią .

—  A le ż to b y ło b y n a d z w y c z a j-  
? ! ... —  Z m ie sz a ła s ię i d o d a ła : —  
'c ia łam  p o w ied z ie ć  w ła śc iw ie , ż e  
' n ie  p o są d za łab y m  p a n a ...

—  O  ty m  je sz c z e p o g a d a m y , p ro ­
sz ę p a n i, g d y  sp ra w a M in n ie  F ru -  
g o n i b ę d z ie  z a ła tw io n a o s ta te c zn ie  
—  w trą c ił sz ty w n o  W o o d , a le o c z y  
je g o  b ły sz cz a ły  ra d o śn ie . —  W o ła ł­
b y m  te ra z  o  ty m  n ie  m ó w ić , b o  p a ­
n i m i z n ó w  z a rz u c i ja k iś b rz y d k i  
c z y n .

O d w ró c iła g ło w ę , ic h sp o jrz en ia  
sp o tk a ły  s ię .

—  N ie , p a n ie  W o o d , te g o  n ie  n a z ­
w a ła b y m  sz a n ta ż e m  a n i n a w e t p re ­
s ją m o ra ln ą  —  o d p o w ie d z ia ła  w o l­
n o  i w y ra ź n ie .

W o o d  z a trz y m a ł s ię . M ia ł w ra że ­
n ie , ż e z a b ra k ło  m u  p o w ie trz a . P a ­
trz a ł d łu g o  n a  d z ie w c zy n ę , le cz  n a ­
g le je g o w z ro k  p rz e ś liz g n ą ł s ię p o  
n ie j i p o m k n ą ł g d z ie ś d a le j w  k ie ­
ru n k u  je zd n i.

—  P rz ep ra sza m ... —  m ru k n ą ł u -  
c h y la ją c  k a p e lu sza .

W  n a s tę p n e j c h w ili K a te  z o s ta ła  
sa m a  n a  c h o d n ik u . Z d u m io n a  i je ­
d n o c z e śn ie p rz e s tra sz o n a p a trz y ła  
z a W o o d em , k tó ry  p o d b ie g ł d o  ja ­
k ie jś ta k só w k i, z a trz y m a ł ją , p o -  
ty m  o d w in ą ł k la p ę  m a ry n a rk i, p o ­
k a z u ją c z n a c ze k  sz o fe ro w i i z a cz ą ł  
g o o c o ś p y ta ć . W y ra źn ie z a sk o ­
c z o n y  sz o fe r ty lk o  k iw a ł tw ie rd zą ­
c o g ło w ą .

W o o d , z d a w a ło s ię , w je d n e j 
c h w ili z a p o m n ia ł o d z ie w c z y n ie . 
N ie o g lą d a ją c s ię , o tw o rz y ł d rz w i­
c z k i, u s ia d ł o b o k  sz o fe ra i ta k só w ­
k a p o m k n ę ła .

K a te  o ta r ła  u k ra d k iem  łe zk ę . T o  
b y ło  p o p ro s tu  n ie s ły c h a n e ! T y m  
ra z em w szy s tk o s ię sk o ń c z y ło !  
M iała  te g o  d o ść  i ra z  n a  z a w sz e ...

XVIII.

Niezwykłe zakończenie spaceru.

•—  Ja k  s ię  p a n  n a z y w a?  —  z a p y ­
ta ł W o o d .

—  G in g e r  G rig g s  —  o d p o w ie d z ia ł 
sz o fe r , sk rę c a ją c  w  b o c z n ą  u licę .

—  P rz y p o m in a p a n so b ie tę  
sp rz e c z k ę , G rig g s? I w ie lk i k u fe r  
ró w n ie ż ?

S z o fe r sk in ą ł g ło w ą i z a h a m o ­
w a ł w ó z p rz e d d w o rc e m  C h a rin g  
C ro ss . W ła śn ie w  ty m  m o m e n c ie  
tra g a rz N r 3 1 1 w y ją ł z ta k só w k i,  
s to ją c e j p rz e d  n im i, d w ie d u ż e  w a ­
liz y , le c z le d w o p o s ta w ił n o g ę n a  
p ie rw sz y m s to p n iu k a m ie n n y c h  
sc h o d ó w , W o o d z b liży ł s ię p o śp ie ­
sz n ie .

—  P o s taw c ie to ! —  z a w o ła ł d o  
tra g a rz a . —  P o lic ja k ry m in a ln a  —  
o św ia d c z y ł ro z g n ie w a n e m u p a sa ­
ż e ro w i. k tó re g o  b a g a ż p o z o sta ł n a  
c h o d n ik u . S k ie ro w a ł s ię k u ta k ­
só w c e , a g d y  tra g a rz te ż n a d sz e d ł,  
W o o d  z a p y ta ł, z w ra ca ją c  s ię  je d n o ­
c z eśn ie d o n ie g o i d o sz o fe ra :

—  Z n a c ie s ię ?

T ra g a rz N  3 1 1 w sk a z a ł w  m il­
c z e n iu  n a  g łę b o k ą  ry sę  n a  d rz w ic z ­
k a c h  w o z u . G rig g s  m ru k n ą ł tw ie r­
d z ą c o .

—  W sia d a jc ie , trz y sta  je d e n a śc ie  
—  ro z k a z a ł p o d n ie c o n y W o o d . —  
D o  Y a rd u , G rig g s !

W e stc h n ą ł g łę b o k o i z a p a lił p a ­
p ie ro sa .

T ra fn a in tu ic ja to w ie lk a rz e c z  
—  p o m y ś la ł z z a d o w o le n ie m  i n a  
c h w ilę  p rz y m k n ą ł o c z y . Je ś li c h o ­
d z iło  o  K a te  S p a rk s , to  in tu ic ja  g o  
te ż  n ie z a w io d ła , p o n ie w aż  sp o tk a ł 
d z ie w c z y n ę w e w łaśc iw y m m o ­
m e n c ie , u m ia ł s tw o rz y ć o d p o w ie d ­
n ią  a tm o sfe rę  i w y c z u ł p o  ra z  p ie r­
w sz y , ż e m ó g łb y z p o w o d ze n io m  
ro z m a w iać  z  K a te  i n a  in n e  te m a ty .

Dobra pamięć.

H u m p h re y s, W o o d i sz o fe r p o ­
c h y lili s ię  n a d  w ie lk ą  m a p ą ; z a  n i­
m i w  p e w n y m  o d d a len iu  s ta li p rz y ­
je m n ie  u śm iec h n ię ty  S p a rk s  i g n ie ­
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pr zek ł a d  

EUGENIUSZA BAŁUCKIEGO

WSPÓŁCZESNA POWIEŚĆ KRYMINALNA

w n ie sa p ią c y B ra d d o c k . P o  c h w ili 
G rig g s w y p ro sto w a ł s ię i p o w ie ­
d z ia ł z w y ra z e m  z n ie c h ę c e n ia :

—  N ie m o g ę z n a leź ć ...
H u m p h re y s sz c z y p a ł n e rw o w o  

k ró tk ie  w ą sy , k tó re  so b ie  n ied a w n o  
z a p u śc ił. S p o jrz a ł n a sz o fe ra i 
m ru k n ą ł:

—  G łu p ia h is to r ia ...
—  Z ro b im y in a c z e j! —  w trą c ił  

w e so ło  W o o d . —  S łu c h a j p a n , p a n ie  
G rig g s ! P o jed z iem y  ;a z e m  n a  C h a ­
r in g  C ro ss , a s ta m tą d  p a n s ię p o ­
s ta ra m n ie z a w ieź ć n a te n p o s tó j, 
z k tó re g o p a n a w y n a ją ł p a sa ż e r .  
R o z u m ie m  d o sk o n a le , ż e n a p la n ie  
tru d n o z n a leź ć to m ie jsc e . —  P o ­
k le p a ł sz o fe ra  p o  ra m ie n iu  i d o d a ł 
p o c iesz a ją co : —  W  te n  sp o só b p rę ­
d z e j z n a jd z iem y p ra w d a , p rz y ja ­
c ie lu ?

—  W e z m ę p a ru  s ie rża n tó w  i p o ­
d ą ż ę  z a  p a n e m  W o o d  —  o św iad c z y ł 
H u m p h re y s . —  M a m  n a d z ie ję , ż e  
G rig g s z n a jd z ie rz e c z y w iśc ie d o m ,  
sp rz e d k tó re g o z o s ta ł w y n a ję ty .

—  S łu c h a jc ie , G rig g s —  w m ie ­
sz a ł s ię B ra d d o c k , ś le d zą c y p rz e ­
b ie g  b a d a n ia z w y ra ź n ą n ie u fn o ­
śc ią . —  I le  k u rsó w  ro b ic ie  d z ie n n ie  
n a  C h a rin g  C ro ss?

—  Z e d w a n a śc ie , p ro sz ę p a n a ,  
je ś li je s t d o b ry d z ie ń —  o d p a rł 
sz o fe r .

—  In n y m i s ło w y m am y je d n ą  
sz a n sę n a  s to  p ię ć d z ies ią t, ż e z n a j-  
d z io m y d o k ła d n e m ie jsc e p o s to ju  
—  o b lic z y ł B ra d d o c k .

T a u w a g a w id o c z n ie z n iec h ę c iła  
G rig g sa .

W o o d  w ście k ł s ię , a H u m p h re y s  
sp o jrza ł z e z d z iw ien iem  n a B ra d -  
d o c k a .

—  M a m  w ra ż en ie , ż e  p a n  n ie  d o ­
c e n ia św iad k a , k o c h a n y B ra d d o ck  
—  p o w ie d z ia ł o so b liw ie o b o ję tn y m  
g ło sem .

B ra d d o ck  z ro z u m ia ł, ż e p o p e łn ił  
w ie lk ą  n ie o s tro ż n o ść . W  S c o tlan d  
Y a rd z ie w sz y sc y w ied z ie li, c o o -  
z n a c z a te n to n g ło su —  w  ta k ic h  
w y p a d k a c h n ik t n ie m ia ł o d w a g i  
o b s ta w a ć p rz y  sw o im  z d a n iu .

L e c z  B ra d d o c k  b y ł o g ro m n ie  ro z ­
ż a lo n y . T y le c z a su  u p ły n ę ło , a o n  
n ic  n ie o s iąg n ą ł. T k w ił w  je d n y m  
m ie jsc u , ja k b y  k to  sp ę ta ł m u rę c e  
i n o g i i m u sia ł p rz y p a try w a ć s ię  
b e z cz y n n ie , ja k  W o o d  o k ry w a ł s ię  
s ław ą .

—  P a n ie sz e f ie , są d z ę , ż e je s te m  
tu  n ie p o trz e b n y  —  o św ia d c z y ł le d ­
w o p a n u ją c n a d  w z b u rz e n ie m . —  
P a n W o o d sa m  so b ie p o ra d z i d o ­
sk o n a le , a ja c h c ia łb y m  s ię z a jąć  
sp ra w ą C ro y d e n a ...

—  D o b rz e , k o c h a n y  p a n ie —  
p rz y ja ź n ie sk in ą ł g ło w ą H u m p ­
h re y s .

B ra d d o c k sk ło n ił s ię sz ty w n o i 
o d sz ed ł.

P o  k ilk u n a s tu  m in u ta c h  tak só w ­
k a z a trzy m a ła s ię p rz e d C h a rin g  
C ro ss , G rig g s z a p a lił d o sk o n a łeg o  
p a p ie ro sa , k tó ry m  g o p o c z ę s to w a ł 
W o o d , i z a cz ą ł ro z m y ś la ć . W o o d  
s ie d z ia ł o b o k i s ta ra ł m u s ię n ie  
p rz e sz k a d z a ć . W re sz c ie  sz o fe r w łą ­
c z y ł m o to r i ru sz y ł. W o o d  o d w ró ­
c ił s ię . sp o s trz e g ł, ż e  z a  n im i w  n ie ­
w ie lk im  o d d a le n iu  su n ie  sa m o c h ó d  
p o licy jn y , i u sp o k o jo n y o d c h y lił 
s ię n a o p a rc ie . W szy s tk o  b y ło w  
p o rz ą d k u .

S z o fe r p e w n ą  rę k ą  p rz e p ro w a d z ił 
ta k só w k ę p rz e z p a rę ru c h liw y c h  
u lic , p o ty m  sk rę c ił w  R o c h e s te r  
R o w , z w o ln ił, p a trzą c u w a ż n ie n a  
w sz y s tk ie  s tro n y  i z a h a m o w a ł o s ta ­
te cz n ie p rz e d w ie lk ą c ie m n o sz a rą  
k a m ie n icą .

—  T u , p ro sz ę p a n a —  rz e k ł s ta ­
n o w c zo . —  N ie c h m n ie p o w ie sz ą , 
je ś li to  b y ło  g d z ie in d z ie j.

—  H m ... —  m ru k n ą ł W o o d w y ­
s ia d a jąc . —  A  je ś li p a n  s ię  m y li?

G rig g s w rz u sz y ł ra m io n a m i.

—  W  ta k im  ra z ie n ie b ę d ę m ó g ł 
p a n u p o m ó c , b o p o w ie d z ia łe m  
w szy s tk o  c o w ie m ,. M u sz ę z a z n a ­
c z y ć  je d n a k , ż e m a m  b a rd z o  d o b rą  
p a m ięć .

W o o d  sp o jrz a ł n a  fa sad ę  w ie lk ie j 
k a m ie n icy . D a ł sz o fe ro w i p u d e łk o  
z p a p ie ro sa m i m ó w iąc :

—  Je sz cz e p a n  o n a s u s ły sz y , je ­
ś li te z e z n a n ia o k a ż ą s ię z g o d n e z 
rz e cz y w isto śc ią . Y a rd  w y n a g ra d z a  
u s łu g i.

O d w ró c ił s ię , sk in ą ł n a w y w ia ­
d o w c ó w , k tó rzy  w y sie d li n ie co  d a ­
le j z sa m o c h o d u p o lic y jn eg o i 
w sze d ł d o  k a m ie n ic y .

Zrozpaczony portier.

P o rtie r d o m u  N r  6 2  n a  R o c h e ste r  
R o w  b y ł z m ę c zo n y , z d e n e rw o w a n y ,  
a  p rz e d e  w sz y s tk im  z ro z p a cz o n y .

—  Ju ż n ic n ie m o g ę p o w ied z ieć , 
p ro sz ę  p a n a ... —  ję cz a ł p o d  g ra d e m  
p y ta ń , k tó ry m i g o  z a sy p y w a ł  W o o d  
n ie d a ją c c h w ili w y tc h n ien ia . —  
N ie m a m y ta k ie g o  lo k a to ra ... T u  
w  k ilk u  m ie sz k a n ia c h  są  b iu ra , je d ­
n a k  n ie  p a m ię ta m , a b y  to  m ó g ł b y ć  
k tó ry k o lw iek  z u rz ę d n ik ó w ...

—  T rz e b a  b ę d z ie  z w ie d z ić  p o  k o ­
le i w szy s tk ie  b iu ra , S p a rk s  —  rz u ­
c ił W o o d  p rz e z  ra m ię . P o rtie r rz e ­
c z y w iśc ie n ic n ie w ie . A le to  je s t  
b a rd z o  g łu p ia  h is to ria . Ja k  s ię  p a ­
n u z d a je , k o c h a n y  S p a rk s? N ik t 
n ie  z w ra ca  u w a g i, ż e  u rz ę d n ik  s tąd  
w y w o z i w ie lk i k u fe r . K o g o n ie  
z a p y ta lib y , c o je s t w  ty m  k u frz e?

—  S z e fa .
W o o d  sk in ą ł g ło w ą .

—  P o d z ie la m  w  z u p e łn o śc i p a ń ­
sk ie z d a n ie . Ja  te ż są d z ę , ż e te n  
c z ło w ie k je s t tu sz e fe m  ja k ie g o ś  
b iu ra ... w z g lęd n ie  d o  n ie d a w n a  z a j­
m o w ał ta k ie s ta n o w isk o . —  W  z a ­
m y śle n iu  z a g ry z ł d o ln ą  w a rg ę  i p o ­
w tó rz y ł p rz e c ią g le : —  A lb o z a j­
m o w a ł ta k ie  s tan o w isk o ... —  Z n ó w  
s ię z w ró c ił d o p o rtie ra : —  ja k ie  
b iu ra w y p ro w a d z iły s ię s tą d n ie ­
d a w n o ?

P o rtie r z a jrz a ł d o  sw o je j k s ią żk i 
p o d rę c z n e j.

—  F irm a  B u s te r , H o b so n  ; B ro w n  
—  z a c z ą ł w y licz a ć . —  A le to  b y ły  
trz y p a n ie ... P o ty m  p a n A lrin g -  
to n , b a rd z o  so lid n y  p a n . T e ra z  f ir ­
m a C o rn w a y i S m ith e rs , d w ó c h  
s ta rsz y c h  p a n ó w . I to  w sz y stk o .

—  Ż e so lid n y , to  je sz e re n ic ze g o  
n ie d o w o d z i —  w trą c ił S p a rk s z 

g łę b i p o rtie rn i.

—  Z u p e łn i0 s łu sz n ie , S p a rk s —  
u śm ie c h n ą ł s ię W o o d . —  A ia k ą  
f irm ę m ia ł te n  p a n  A lrin g to n ? —  
C z y m  h a n d lo w a ł?

P o rtie r w z ru sz y ł ra m io n a m i.

—  Z d a je s ię , b y ł b u k m ah e re m . 
P o w o d z iło  m u  s ię  n ie sz c z e g ó ln ie .

—  N iesz c ze g ó ln ie  s ie  p o w o d z iło ... 
—  p o w tó rz y ł w  z a m y śle n iu  W o o d .  
—  T a k , ta k ... K ied y  s ię w y p ro w a ­
d z ił?

—  Je d e n a ste g o  m a ja ? ... A le z a ­
p ła c ił d o k o ń c a m ies ią ca . M ó w ił, 
ż e  c h c e  s ię  p rz e n ie ść  n a  k o n ty n e n t

—  Je d e n a ste g o  m a ja ? ... T a k , Ja k . 
G d z ie o n  m iesz k a ł?

—  W  te j c h w ili, p ro szę p a n a . — - 
Z n ó w  o tw o rzy ł k s ią ż k ę p o d rę cz n a  
n a p isa ł a d re s n a k a rtc e i w ręc z y ł 
W o o d o w i. —  C z y m  je szc z e m o g ę  
p a n u  s łu ży ć ?

—  Je ś li n a d e jd ą  lis ty , p rz v n ie sie  
je  p a n  d o  S c o tla n d  Y a rd u . Z re sz tą  
c o  k a z a ł ro b ić  z e sw o ją  p o c z tą ?

—  N ic , p ro sz ę p a n a , n ie  z o s ta w ił 
ż a d  n y c h  z a rz ą d z eń .

P a n  A lrm g to n  p rz y p u sz c z a ł w  o -  
g ó le , ż e lis tó w  ju z  n ie  b ę d z ie .

—  A h a !... Ń o , d o b rz e ! C h o d ź  
m y , S p a rk s , d o  je g o  m ie sz k a n ia .

(C ią g  d a lsz y  n a s tą p i)
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CZERWIEC

Kronika

Piątek
Marcyjana. Adolfa.

Słowiański. Drogomyśla 

Słońca wsch 3,13 zach 20,00 

Księżyca wsch 22,9 zach 7,44 

historyczna.

1025. Zgon króla Bolesława Chrobrego, 

1629. Zmarł w Wilanowie Jan III Sobieski. 

1897. Zmarł słynny ks Sebastian Kneipp. 

1915. Bitwa II Brygady pod Rarańc2ą

18
ElEBWIEt

1434.

1574.

1815.

1831.

Sobota
Efrema diak.. Marka 

Słowiański: Długosława 

Słońca wsch 3,13 zach 20.00 

Księżyca wsch 22,30 zach 8.50 

historyczna.

Władysława Jagiełły,

fesor Brejski, Ks. Orzechowski, Ks. 
Gruetzmacher i Ks. Nogalski. Udział w 
procesji brał również Ks. Kerlin.
Solenne pienia przy pięknych ołtarzach 
w Rynku wykonali: Chór ,,Lutni” pod 
batutą prezesa p. Kurzyńskiego Józefa, 
chór kościelny ,,św. Cecylii" pod batu­
tą p. Ernsta, chór szkolny Powszechnej 

i pogody, by wielkie to święto, wzruszają- Szkoły Męskiej dyrygowany przez kie- 
j ca do głębi manifestacja św. Wiary Ka- 1 równika p. Nałęcza oraz chór szkolny 
jtolickiej, znalazło należyte obramowa­
nie w przyrodzie.

Niebo wysłuchało i tym razem modły 
wiernych: Po obfitym deszczu w nocy 
i nad ranem rozpogodziło się niebo i w

Z pomiędzy świąt roku kościelnego 
{święto bożego Ciała jest tym świętem, 
które wiernym daje najwięcej emocyj, 
najsilniej umacnia ich w wierze i podno- 

isi zapał religijny na najwyższe szczyty.
lo też wszyscy chcieliby brać udział 

! w tej wspaniałej uroczystości i wszyscy 
^pragną na ten dzień jaknajpiękniejszej

BRODAWKI
• ZGRUBIENIA 
S K O Q v

BEZ BÓLU
SKUTECZNI!
u s U W i

ODCISKI

KLAWIOL

Kronika 

Pogrzeb 

Henryk Walezy tajnie upuszcza Polskę. 

Klęska Napoleona pod Waterloo, 

Walki gen. Dembińskiego pod Wilnem.

Powszechnej Szkoły Żeńskiej dyrygowa­
ny przez p. nauczyciela Lewandowskiego.

Po nieszporach procesja przeszła po­
nownie przez pięknie zielenią i emblema- 

_o   v tami kościelnymi udekorowane ulice i
czasie procesji Bożego Ciała zapanowała rynek przy udziale licznych wiernych, 
pogoda słoneczna. objawiających swoją wierność wobec Ko-

Tłumy wiernych z roku na rok rosną, ścioła św.
ce postępowały w procesji, w której u- ' T 
dział brały również wszystkie organiza- w asyście duchowieństwa miejscowego, 
cje i towarzystwa polskie naszego mia­
sta.

Celebrującego uroczystość Ks. Pro- dowodem, że religijność 
boszcza Zarembę podtrzymywali pod j

Uroczystość celebrował Ks. Nogalski

Wzrastający — jak już zaznaczyli­
śmy — co rok udział w procesji, jest 

' \ społeczeństwa 
polskiego pomimo nowopogańczych prą-

9 KOMUNIKAT NR 19. Zarząd Towarzy­

stwa Rolniczego Powiatowego w Wąbrzeźni® 

podaje do wiadomości, iż Biuro TRP, mieszczą 
ce się dotąd przy ulicy Przemysłowej nr 1 prze 

niesione zostało z dniem 14 czerwca 1938 roku 

do domu pana Candra przy ulicy Ogrodowej nr 
2. gdzie mieści się jednocześnie Spółdzielnia 

Mleczarska.
Godziny urzędowania w biurze każdego 

dnia od 8,00 do 16,00 z wyjątkiem środy i czwart 

ku, w których to dniach sekretarz TRP urzędo­
wać będzie w Kowalewie i Golubiu.

19
CZERWIEC

Niedziela
2 po Zielonych Świątkach 

Ewangelia. O wezwaniu 

ucztę. — Gerwazego

Słowiański; Bożysława

Słońca wsch 3,13 zach 20.00 

Księżyca wsch 22,50 zach 9,57

historyczna.

i baldachimem pod rękę na przemian dów wiejących od sąsiada zachodniego 
i przedstawiciele władz z p. Starostą i agitacji bezbożnictwa ze strony sąsiada 
Kalksteinem na czele oraz naczelnicy U- 
rzedów Państwowych.

wschodniego, się wzmaga, i że Polska 
trwać będzie wiernie na swoim posterun 

Litanie św. odśpiewali koleino K. pro- ku jako ..przedmurze chrześcijaństwa.
25

na 

1799.

1831.

1922.

Kółek Rolniczych, w myśl 

programu w następujących miejsco-

Aplikant sądowy p. Lucjan Jezierski z Wą- KOMUNIKAT URZĘDU WF. I PW. DOK VIII 

brzeżna mianowany został asesorem sądowym • Udział pocztów sztandarowych w uro- 
z przydziałem do Sądu w Grudziądzu. j czystościach 19 i 20 czerwca 1938 roku. W

,' związku z zebraniem informacyjnym, odbytym  

• Dalsze zmiany w składzie funkcjonariu-i w dniu 7 czerwca 1938 roku w Domu Społecz- 

szów posterunku PP. w Wąbrzeźnie. Z poste- nym w Toruniu, w sprawie ustalenia formy u- 

runku PP. w Kowalewie przeniesiony został do J działu organizacyj w uroczystość.ach pomor- 

posterunku w Wąbrzeźnie starszy posterunko-! skich w dniach 19 i 20 bm. komunikuje s.ę: 
wy pan Leon Jesionowski, natomiast z poste-i 1) Grupy sztandarowe biorą udział w defi- 

runku wąbrzeskiego odchodzi do województwa J ladzie dnia 19 bm. bezpośrednio po oddziałach 

; poleskiego posterunkowy pan Walczak. । z bronią.

2) W tym celu dnia 19 bm. o godzinie 8,00 

© Podwieczorek Stowarzyszenia Pań św.1 odbędzie sńę zbiórka wszystkich pocztów sztan- 

j Wincentego a Paulo. Wczorajszy podwieczorek ' darowych na dziedzińcu Okręgowego Ośrodka 

p0 w Strzelnicy niestety stał pod wpływem nie- WF i PW przy ulicy Wały obok koszar wojsko- 
p0 I sprzyjającej aury, gdyż burze gradowe i ulew- . wych im Marszałka Piłsudskiego.

! ny deszcz w czasie rozpoczęcia imprezy od-1 3) Dowódcą grupy sztandarowej został wy-

Ludowego. W niedzielę Straszyły wielu chętnych od współudziału. ! znaczony kpt. Niwiński, Komendant Ośrodka

Kronika

Leszek biały zwycięża Romana halickiego 
pod Zawichostem.

Walki nad Trebią, zaszczytne odznacze­

nie się Dąbrowskiego i Chłopickiego

Klęska Giełguda pod Wilnem,

Powrót części Górnego Śląska do Polski.

WĄBrnEJEHIO

Rolnicze: 
o godzinie 16,00

® KOMUNIKAT NR 20. Zarząd Towarzy­

stwa Powiatowego w Wąbrzeźnie podaje do 
wiadomości, iż w bieżącą niedzielę — trzecią 

po ipierwszym dnia 19 czerwca 1938 roku odbę­

dą się zebrania 

ustalonego 
w  ościach.

Kółko 
Kowalewo

Osieczek o godzinie 15,00 w szkole, 
Rychnowo o godzinie 15,00 w szkole. 

Srebrniki o godzinie 12,00 w szkole. 
Węgorzyn o godzinie 16,00 w oberży, 

Wielkie Radowiska o godzinie 11,30 w świetlicy 

p. Puszakowskiego,

Zaskocz o godzinie 15.00 w szkole.

że się w kinie SŁOŃCE" jutro w sobotę o go­

dzinie 8,30, w niedzielę o godzinie 5 i 8.30.

Dziś w piątek jeszcze wspaniały film egzo­

tyczny „Atak o świcie".
G Wiadomości parafialne. W niedzielę 

sumie zebranie Młodzieńców Różańcowych 

nieszporach III Zakonu w kościele, w salce pa­

rafialnej towarzystwa Luuuwv^u. w i y y ' Ł “————?
przyszłą po nieszporach zebranie Matek Róźań- I Pomimo tego stawiło się sporo murowanych WF i PW.

r 1 , , , ,, . ... . j nie uu MKKieiy p. x'irćmuu>iuu jasuztjuMiiej i
„ości, którzy me zwazali na niepogodę u 4) Skład poczty s2tandarowej: 1 chorąży (i J przywłaszczył ,ią sobie. Sąd Grodzki w Wąbrzeź 

chłód i poświęcili swój obolus dla akcji chary-1 3 pocztowycll> w tym komendant pocztu - wo-przed którym stanął LóHelbein uznał przy.
tatywnej To tez efekt imprezy mimo wszystko.^ teg0 proszoną jest każda organizacja bez właszczenie sobie siek .;ery jako kradzież i ska- 
był wart zabiegów. | wyjątku o wyznaczenie pocztu z 4 osób. , | zaJ go na t are&ztu bezwzgiędneg0 .

5) Wszyscy wchodzący w skąd pocztu win­

ni posiadać pełny ubiór organizacyjny, względ­
nie wobec braku tegoż ciemne ubranie. Pożąda­

ne białe rękawiczki.

6) Defilada odbędzie się ósemkami, z tym,

c  owych.

W czwartek przed świętem Serca Pana 

Jezusa o godzinie 16,00 spowiedź, o 6,30 pro­

cesja ostatnia Bożego Ciała.

W piątek rano o 6 Msza św. do Serca Pana 

Jezusa o 6,30 wieczorem nabożeństwo do Ser­
ca Pana Jezusa.

W czasie wakacyjnym odprawiać się będzie 

aż do odwołania nabożeństwo szkolne jak zwy­
kle o godzinie 8,30.

Dzieci szkół miejskich zajmą ławki w na­

wie średnie1, boczne są zarezerwowane na czas 

wakacj:, o ile się Msza św. odbywa dla para­
fian, W imię porządku prosimy, żeby rodzice, 

dzieci swoje posyłali na nabożeństwo szkolne 1 

z książką do nabożeństwa w ręku. Msze św. j 

bowiem na 9,30 i suma są dla dorosłych para-{ 

rian wobec braku miejsca w kościele.
Nigdy niechcieliśmy, jak się słyszało w ostat KRATECZKI

nich dn ach, dzieci od kościoła odciągać, je-! ® Wspólnie zawinili — wspólnie odpokutują, 

żeli przychodziły na inne nabożeństwa, kręciły Bracia Roman i Edmund Weredeccy z Wąbrze- 

się przed Wielkim Ołtarzem i dawały często źna dopuść li się urazu cielesnego, za co ska-
Mieliśmy 2an’ zostali przez Sąd Grodzki na karę więzie- 

po 6 miesięcy z zawieszeniem wykonania 

na przeciąg lat 3,

O Jarmark bez żydów. Tak jak ostatnie 

dwa jarmarki również wielki jarmark w dniu 
22-go czerwca odbędzie się bez udziału żydów.

Wszystkie miejsca na rynku zapewniła so- , 
bie Korporacja Kupców Chrześijańskich, która 

wyznaczać będzie stoiska wyłącznie handlują­
cym Polakom — chrześcijanom.

Kupiectwo bliższej i dalszej okolicy uprasza 
się o jaknajliczniejsze zjechanie się na ten jar­

mark a kupujących o masowe wykorzystanie o- 

i kazji do zaopatrzenia się w towary sezonowe 
• u kupców wyłącznie chrześcijan - polaków.

zgorszenie swoim zachowaniem się. 

tylko dobro parafian dorosłych na oku i po­

rządek w kościele, jeżeli prosiliśmy rodziców le ) 

posyłać dzieci na nabożeństwo szkolne.

Równocześnie zwracamy na to uwagę, że 

wedle przykazania Boskiego i kościelnego dzie­
cko ■< 

obowiązane brać udział we Mszy św.

Ponieważ nasz koścół parafialny nie po­

siada jeszcze piorunodhrona, a piorunochron 

jest koniecznie potrzebny, aby chronić kościół 

przed gromami i piorunami, będzie piorunochron

DĘBOWAŁĄKA
— Odczul ostrze skradzionej siekiery. Wa­

cław Lóffelbein z Dębowejłąki znalazł upodoba 
nie do siekiery p. Franciszki Jastrzębskiej i

NIEDŻWIEDŻ

— Kolii go obcy owies. Na szkodę majęt­
ności Niedźwiedź, p. Balicki Franciszek, miesz­

kaniec naszej wioski dopuścił się kradzieży o-

że w pierwszej ósemce maszerują sami chorążo- . wsa wartości ca 20 złotych. Owies ten go dro­

wie ze swymi sztandarami, zaś w 

pozostali członkowie pocztów.

7) Po defiladzie grupa maszeruje

ósemkach Ś° kosztował, bo Sąd podyktował mu za kra- 
! dzież karę więzienia przez 6 miesięcy, której

j m 'wykonanie Sąd zawiesił na przeciąg 3 lat.
i) ru ueiuauzie grupa uiaszvruje GO UKr^- j

gowego Ośrodka PW, gdzie nastąpi rozwuąza- ^ j e l KIE RADOWISKA.
n*e - I — Podziękowanie! Komenda Lokalna Orga-

8) Komitet prosi, by poczty " , . . j

wzięły udział również dnia 20 

stości w Ratuszu i na Placu Rewii. W tym celu 

poczty zbiorą się tegoż dnia o godzinie 8,30 w 
Ośrodku WF. skąd pod dowództwem kpt. Ni­

wińskiego wyruszą do Ratusza, a następnie na 
Plac Rewii, gdzie nastąpi przekazanie wojsku 

imponującej ilości sprzętu ufundowanego przez kowskiemu, Falkowskiemu M., Falkowskiemu 

pomorskie społeczeństwo, w drodze dotychcza- Szymeckiemu. Neumanowi za bezinteresow- 
sowych świadczeń na rzecz FON. I ne udzielen e sali, orkiestrze pp. Marcinkow-

9) Dyrekcja Kolei Państwowych w Toru- ekich z Zielenią oraz obywatelstwu z Radowisik 

. riu zawiadamia, że czyni starania o przyzna- j okolicy za tak 1'czny udział.

. nie 25 procentowej zniżki, ponadto będzie uru­

chomionych kilka pociągów popularnych.

10) Ze względu na trudności kwater proszo
są zarządy okręgowe by we własnym zakre- oświatowe miejscowej świetlicy.

zajęły się pocztami sztandarowymi.

11) Dla celów informacyjnych komunikuje B II g U I n ||f H D 7 V C T Hf 
। się, że przebieg uroczystości w wszystkich jej ■> V w 11 | U W H K £ ■ 3 I W

fragmentów będzie filmowany i udźwiękowić- i — Wełna Zebranie Cechu Kowalskiego Wą- 
« Gość z Chełmży okradał warsztaty wą- ny . ■ brzeżna i okolicy, odbędzie się w niedzielę dnia

, Apelujemy do wszystkich Pomorskich Orga- ! 3 lipca 1938 roku w lokalu p. Napierały przy 
fons sprzątnął różne ^narzędzia kowalskie ogól- nLzacyj Społecznych, by przez gremjalny udział ' ulicy Bronisława Pierackiego o godzinie 13,30.

Porządek obrad:

Zagajenie,
Odczytanie protokułów i okólników, 

Sprawozdanie z kasy i uregulowanie składek 

zaległych i bieżących.
Przyjęcie nowych członków, 

Wpis uczni, 

Wolne głosy i wnioski. 

Zakończenie.

Przybycie wszystkich członków konieczne, 

O godzinie 12,30 odbędzie się tegoż dnia 

zebranie dla wszystkich uczni kowalskich. PP, 

Mistrzów prosi Zarząd o wysłanie swych uczni 

na powyższe zebranie. Zarząd

sztandarowe nizacji Przysposobienia Wojskowego Kobiet do 
bm. w uroczy- Obrony Kraju w Wielkich Radowiskach składa 

tą drogą serdeczne podziękowanie Komitetowi 

Obywatelskiemu za pełną poświęcenia pracę nad 

urządzen em wieczornicy peowiackiej, a szcze­
gólnie p. Dębińskiej pani Pawłowskiej Zofii, p. 

wójtowi Kołpackiemu Janowi, sołtysowi Pusza-

nia

• „Trzymaj język za zębami" Pewien urzę-

1 dnik Zarządu Miejskiego w Wąbrzeźnie wzbu- 

dopiero od szóstego roku począwszy jest'dzil u m eszkanki tutejszej Rzepkowskiej El-
żbiety wielkie niezadowolenie, które wyłado­

wało się przez zniewagę odnośnego urzędnika 

z strony Rzepkowskiej, za co skazał ją Sąd Gro­

dzki na 1 miesiąc aresztu i 5 złotych grzywny 

lub 1 dzień dalszego aresztu. Wykonanie kary

Dzięki sprawnej działalności komitetu, za­

bawa udała s:ę w całej pełni.
Dochód przeznacza się na cele kultuarlno

re

sic

w tych dn ach na wieżach kościelnych zainsta- { zawieszono na przeciąg 2 lat. 

lowany, instalację przeprowadza firma Bracia' 

Rafalscy .z Grudziądza i kosztuje 700 złotych.
Celem pokrycia kosztów instalacji odbędzie się j brzeskie. Zamieszkały w Chełmży Fabiński Al-

Kiermasz Parafialny w niedzielę dnia 3 lipca.

Instalację piorunochron  a się obecnie przepro- 

wadza.

formacyjnych komunikuje B II f U  InUlflQTV^TUI
zystości w wszystkich jej l> U V II |UWllKfclJIW 

ilmowany i udźwiękowić- i — Wełna Zebranie Cechu Kowalskiego Wą-

© Osobiste. Nowowyświęcony kapłan 

Franciszek Nogalski z Wąbrzeźna powołany 

stał jako wikariusz do parafii Mroczno.

on

ks.

zo-

nej wartości ca 200 złotych z warsztatów p. Bo­

lesława Brzoskowskiego oraz Jana Murwskiego 

w Wąbrzeźnie.

Występ ten niepożądany na tutejszym te­

ren e opłaci karą aresztu przez 3 miesiące z 

zawieszeniem wykonania kary na przeciąg 2 lat.

PUDER
OD SUDORVN

i. - ‘ 1 ■ 3 • •*.'*•4. i ___2—_ :_____:_ i-

ĄRkOWALSKij

i Swych pocztów sztandarowych w uroczystoś­

ciach w dniach 19 i 20 bm. zaświadczyły o zwar - 1) 

tości i solidarności całego bez wyjątku społe- 2) 

czeństwa pomorskiego tam, gdzie chodzi o po- 3) 

tężną armię lądową, oraz silną i zdobywczą !

Flotę Wojenną. A więc wszyscy 19 i 20 bm : 4) 

w Toruniu. I 5)
i !«>

7)• WILHELM TELL" nieśmiertelny dra­

mat wielkiego poety niemieckiego Friedricha 

Schillera uwieczniający bohaterską walkę Szwaj 

carii przeciw potężnemu najeźdźcy — w prze- 

: pięknej inscenizacji z genialnym tragikiem e- 

kranu Konradem Veidtem w roli Gesslera uka-
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W  c z w a r t e k  d n . 1 6 b m . o g o d z . 7 ,S 0  z a s n ą ł w  p a n u  w  3 0 r o k u  ż y c i a , o p a t r z o n y  S a k r a m e n ta m i Ś w . ,  

m ó j n a ju k o c h a ń s z y  s y n , n a s z  d r o g i b r a t i w u je k

ALFONS KLIMEK
E k s p o r t a c j a  x w ło k  z d o m u  ż a ło b y  o d b ę d z ie  s i ę  w  s o b o tę  d n ia  1 0  b m . o  g o d z . 1 0 - e j

M a tk a  z  r o d z in ą
G o lu b , d n ia  1 7  V I 1 9 3 8  r .

a

s

D n ia 1 4 c z e r w c a  b r . o  g o d z . 1 5 ,1 5 o p u ś c i ł s z e r e g i n a s z e  
p o  d łu g ic h  i c i ę ż k ic h  c i e r p ie n i a c h , o p a t r z o n y  S a k r a m e n ta m i ś w .  

n a s z  d łu g o le tn i d u s z p a s t e r z .

k  s . R a d c a

Franciszek Łowicki
p r o b o s z c z  w  N ie d ź w ie d z iu  

k a w a le r  o r d e r u  „ P o lo n ia  R e s t itu ta * 4

W  ś . p . Z m a r ły m  t r a c im y  n a jz a c n ie j s z e g o  O p ie k u n a  i D o ­
r a d c ę  t o  t e ż  w d z ię c z n ą  p a m ię ć  o  N im  z a c h o w a m y  n a  z a w s z e .

T o w a r z y s tw o  L u d o w e  
K ó łk o  R o ln ic z e  
K a t . S to w . M lo d z .
A k c ja  K a to lic k a  

N ie d ź w ie d ź , 1 7  c z e r w c a  1 9 3 8  r .

ŻNIWIARKI DEERING A
T r y b y  w  o liw ie , s tó ł s ta lo w y . U le p s z o ­
n y  m o d e l 1 9 3 8  r . 1 . U le p s z o n y  a u to m a t . 
2 . T o r p e d o . 3 . D y s z e l s ta lo w y .

Żniwiarki Massey-Harrissa
S tó ł s ta lo w y . M o c n a k o n s tr u k c ja

Grabie konne
N a jn o w s z y m o d e l . C z ę ś c i z a p a s o ­
w e  d o  w s z e lk ic h  s y s te m ó w  p o le c a

E. G o r i t z Sp. z o o. Wąbrzeźno-Pomorze
Fabryka Maszyn Roni. — Odlewnia 2elaza

Zawiadomienie
U p r z e jm ie z a w ia d a m ia m , i ż o tw o r z y łe m  

p r z y  u l . Ż w ir k i i W ig u r y  1 5  

s k ła d n ic ę  z a k u p u

s ta r e g o  ż e la z a
o r a z  w s s e lk ic h  m e ta l i

P ła c ę  c e n y  n a jw y ż s z e

Z  p o w a ż a n ie m

M . P a p ie r z

K I N O

d ź w ię k o w e

S Ł O Ń C E

D z iś o g o d ź . 8 ,3 0  p o r a ź  o s ta tn i

J u tr o  w  s o b o tę  o  g o d z . 8 .3 0
i w  n ie d z ie lę  d n ia  1 9 . o  g o d z . 5 .0 0  1 8 .8 0

k la s y c z n y  d r a m a t w a lk i o  w o ln o ś ć  c i e m ię ż o n e g o  n a r o d u

w  s o b o tę  i n ie d z ie lę  w  lo k a lu  K O N C E R T D A N C I N G

Z  d n ie m  1 l ip c a

w y d z ie r ż a w ia  s ię z l ik w id o w a n ą  

s z k o łę w r a z z  r o lą  
w  P iw n ic a c h

O f e r ty  n a le ż y  z ło ż y ć  d o  2 1 . 6 . b r . n a  r ę c e  

P r z e w o d n ic z ą c e g o  S z k o ły w  O s ie c z k u  

p . J a r a n o w s k le g o .

U s u w a r a d y k a ln ie p o d  
g w a r a n c j ą

p ie g i , ż ó łt e

p la m y K r e m  S a n i ta s . p u ­
d e łk o  5 0  - 1  z ł d o  n a b y c ia  
w e  w s z y s tk ic h d r o g e r i a c h

S k ła d  p o r c e la n y , s z k ła , fa ja n s u

i w s z e lk i c h s p r z ę tó w  k u c h e n n y c h  
W  o lb r z y m im  w y b o r z e , c e n y  z n iż o n e  
d la n o w o ż e ń c ó w s p e c j a ln y r a b a t

p o le c  a

E  d . S z y m a ń s k i

W ą b r z e ź n o , u l i c a H a l l e r a n r 5
T o r u ń , R y n e k  S ta r o m ie j s k i  1 1  - u l .  S z e r o k a  1 2

S p r z e d a m

m a s z y n ę  d o  k o s z e n ia  t r a ­

w y  f  -  m y „ D e r n ig ,, lu b  
„ K o r n ik ,,  

m a ją t e k  W r o n ie .

gracie! Gdzieś ty kosę kupił ?

D o b r ą  k o s ę

z  p e łn ą

w  f ir m ie

d o s ta n ie s z  \

g w a r a n c ją
zdrowia 
siły i

Łczasu

H a n d e l ż e la z a

Najtańsze źródło zakupu 
m o to c y k li —  d o b r y c h  t r w a ły c h  r o w e r ó w  — • 
^ m a s z y n d o s z y c ia i c z ę ś c i z a p a s o w y c h  

m ó w i ju ż d z is ia j k a ż d y ,  
ż e k u p u je s ię n a j le p ie j  

i n a j ta n ie j w f ir m ie  

V«Rekord W Ą B R Z E Ź N O  

M . J . P iłs u d sk ie g o 4

^ ^ Ó U L G tO W Y ]

O g ło s z e n ia

u m ie s z c z a n o  

w  G ło s ie  

P o m o r z a  

p r z y n o s z ą  

p o ż ą d a n y  

s k u te k !

G o s p o d a r s tw o

w  o k o l i c y W ą b r z e ź n a —  
K s ią ż k i  3 0 — 4 0  m ó r g  k u p ię  
w p ła c ę  1 0  0 0 0  z ł .
A d r e s  w s k a te

a d m . G ło s u

D w ó c h  c h ło p c ó w

d o p r a c l ż e js z y c h  w s ta w i  
„ M e ta l, , O d le w n ic z e Z a ­
k ła d y  _ e la z a B . K o łe c k i  
W ą b r z e ź n o  —  P o m o r z e .

D o m  m ie s z k a ln y

z  o g r o d e m  k o r z y s tn ie  
s p r z e d a A n to n in a R e c  
P o ln a  3

P o s ia d ło ś ć
1 0  m ó r g  r o l i z  b u d y n k a m i  
p r z y  W ą b r z e ź n ie t a n io  d o  
s p r z e d a n ia . Z g ło s z e n ia  p o d  
A . S e h . w  a d m . G ło s u

iM m iw m iw w ii^ i iiw ih  a . . . . . i

Z a p is z s ię g g  
n a  c z ło n k a |

L . M . K

KSIĄŻEK
VHSMa

Inmłiaatorma

M««ława Sicukl 
WAMB1ÓR0 - POiL

wykoinie

A B O N A M E N T  M I E S I Ę C Z N Y  W Y N O S I :

W  e k s p e d y c j i lu b  a g e n tu r a c h . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 1 ,—  z ł
z  o d n o s z e n ie m  p r z e z  p o c z tę  lu b  p o s ła ń c a . . . 1 ,2 0  z ł
„ G ło s P o m .“ w y c h o d z i w  p o n ie d z ia łk i , ś r o d y  i p ią tk i .  
W  w y p a d k a c h n ie p r z e w id z ia n y c h , p r z y w s tr z y m a n iu  

p r z e d s ię b io r s tw a , z ło ż e n ia  p r a c y , p r z e r w a n ia  k o m u n i­
k a c j i , a b o n e n t n ie  m a  p r a w a  ż ą d a ć p o z a  t e r m in o w y c h  

d o s ta r c z e ń g a tz e ty lu b z w r o tu c e n y a b o n a m e n tu .

D r u k : Z a k ła d y  G r a fic z n e  B . S z c z u k i , W ą b r z e ź n o -P o m .  

R e d a k to r  o d p o w .: A le k sa n d e r  L e d w o c h o w s k i , W ą b r z e ­
ź n o  —  u l. B r . P ie r a c k ie g o  H a

R e d a k c ja  i a d m in is t r a c ja : W ą b r z e ź n o , M ic k ie w ic z a 1 .

R e d a k to r p r z y jm u je o d 1 0 — 1 2 . —  N ie z a m ó w io n y c h  
r ę k o p isó w  r e d a k c ja  n ie h o n o r u je i n ie z w r a c a .

T e l. 8 0 . •  P K O . N r  2 0 4 ,2 5 2 . •  P r z e k a z  r o z r a c h u r fk 1 .

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :

W ie r sz  m ilim e tr o w y (n a  s t r o n ie 7 - la m o w e j ) . . 1 0 g r  
n a  s t r o n ie  4 - ła m o w e j (w  t e k ś c ie ) .. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 3 0  g r
n a s t r o n ie p ie r w s z e j . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  . . . . 5 0  g r
P r z y p o w ta r z a n iu o g ło s z e ń  —  o d p o w ie d n i r a b a t .
D la  s p r a w  s p o r n y c h  j e s t w ła ś c iw y  s ą d  w  W ą b r z e ź n ie .  
Z a t e r m in o w y  d r u k  a d m in is t r a c ja  n ie  o d p o w ia d a .  
Z a  z a s tr z e ż e n ie  m ie j s c a  p o b ie r a  s ię  2 0  p r o c , n a d w y ż k i .



I

Stiilecie filatelistyki Daszek, Kamaszek i AdamaszekYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

W  ro k u 1 8 3 8 w jed n e j z g aze t lo n d y ń ­

sk ich u k aza ło s ię o g ło szen ie , n aw ołu jące  

d o zb ieran ia zu ży ty ch zn aczk ó w p o cz to ­

w y ch . A n g licy , k tó rzy m ają w ro d zo n e za ­

m iło w an ie d o k o lek cjo n o w an ia ró żn y ch  

rzeczy , zw łaszcza zu ży ty ch i n ap o zó r n ie ­

p o trzeb n y ch , zap a lili s ię d o n o w eg o sp o r­

tu , k tó ry o trzy m ał n azw ę fila te lis ty k i; n a ­

zw a ta p o w sta ła o d g reck ieg o „ filo s“ p rzy ­

jac ie l i „a te lo s“ —  w o ln y o d o p ła ty , jak o  

że zn aczk i p o cz to w e b y ły d o w o d em u -  

iszczo n ej o p łaty za p rzes łan ie lis tu .

O b ecn ie fila te lis ty k a . je st jed n ą z n a j­

b ard z ie j ro zp o w szech n io n y ch n am ię tn o śc i 

k o lek c jo n e rsk ich i n a p rzes trzen i s tu la t 

p o siad a ju ż b o g a tą h is to rię . P ierw szy m  

k tó ry sp o rząd z ił k a ta log zn aczk ó w , a w ła ­

śc iw ie ich sp is , b y ł fran cu sk i d ruk arz ze  

S trassb u rg a, O sk ar L ev rau lt, k tó ry b y ł 

zam iło w an y m  fila te lis tą i w r . 1 8 6 0 w y d ał  

p ie rw o w zó r k a talo g u . D o sk o n a lszą fo rm ę  

m iał k a ta log P o tiq u eta , k tó ry s ię u k aza ł  

w  P ary żu w 1 8 6 1 r . A le p ierw szy ilu s tro ­

w an y k a talo g w y d an y zo sta ł w  A n g lii i w  

F ran cji jed n o cześn ie . A u to ram i jeg o b y ­

li: B o o ty B ro w n i G ray . P raw ie ró w n o ­

cześn ie u k azał s ię k a ta log ilu s tro w an y w  

języ k u fran cu sk im , p ió ra Ju s tin a L allie r;

p ó źn ie j k a talo g i fila te lis ty czn e u k azy w a- | 

ły s ię ju ż co raz częście j; n iem ieck i S en fa 1 

w y szed ł w  ro k u 1 8 9 2 , fran cu sk i Y v erta w  

r . 1 8 9 5 , an g ie lsk i G ib b o n sa —  w r . 1 8 9 3 . 

R ó w n ież i w S tan ach Z jed n o czo n y ch u k a ­

zał s ię sze reg k a ta lo g ó w , m . in . A . C . 

K lin e 'a „S tam p lC o llec to rs M an u el" w r . 

1 8 6 7 , a k a ta lo g S co tta w 1 8 9 3 ro k u .

N ajw ięk sze n asilen ie ru ch u fila te lis ty cz ­

n eg o w E u ro p ie p rzy p ad a n a la ta  

1 8 6 3 — 1 8 8 3 . W  ty m o k res ie p o jaw ia s ię  

sze reg p rac i p ism o ch a rak te rze fach o ­

w y m , p o w sta ją sp ecja ln e p ism a, jak „T h e  

S tam p C o llecto rs M ag az in e" (L o n d y n , •—  

1 8 6 3 ), b e lg ijsk i „T im b re P o ste", w y ch od zą ­

cy w B ru k seli o d r . 1 8 6 3 , „M ag asin fiir  

B riefm ark en sam m ler" w L ip sk u o d ro k u  

1 8 8 9 i szereg in n y ch R ó w n o cześn ie za ­

czy n a ją s ię o d b y w ać z jazd y m ięd zy n aro ­

d o w e , p o św ięco n e fila te lis ty ce . P ierw szy  

z n ich m ia ł m ie jsce w M o g u n cji w ro k u  

1 8 8 9 . W  r . 1 9 2 5 p o w sta ła z in icja ty w y h o ­

len d e rsk ich k o lek cjo n e ró w m ięd zy n aro d o ­

w a o rg an izacja p o d n azw ą „F ed era tio n  

In te rn atio n a le d e F ila te lie" z s iedz ibą w  

B red a , w H o lan d ii.

F ila te liśc i p o siad ają zo rg an izo w an y  

h an d el zn aczkam i p o czto w y m i. P ierw ­

szy m , k tó ry s ię p rzy czy n ił d o jeg o o ży w ie ­

HUMOR’

Zmartwienie rodzica.

—  „N ie p isze sy n p an a z en tu z jaz ­
m em . o p o d ró ży  n a  M o rzu  Ś ró d z iem n y m ?

—  „N ie  —  w ido czn ie m u si b y ć ch o ry  
i to g o w cale n ie n astra ja d o en tu z jaz ­
m u . N iech p an czy ta , p isze tak ; )(leżę w  
k o cu n a p o k ład zie , m ając za p lecam i 
C y p r“ .

W id o czn ie n ab aw ił s ię jak ie jś ch o ro ­
b y  m o rsk ie j, k tó ra w lazła  m u  w  p lecy  —  
b ied aczek !

n ia , b y ł J . B . M aen s, B elg ijczy k , k tó ry w  
r . 1 8 5 2 o tw o rzy w B ru k se li k an to r w y - j 

m ian y i sp rzed aży zn aczk ó w p o cz to w y ch .  

W  g łó w n y ch o śro dk ach fila te lis ty czn y ch  

jak n p . w  L o n d y n ie , P ary żu , B erlin ie , A m ­

s terd am ie i N ew Y o rk u o d b y w ają s ię ro k  

ro czn ie w ie lk ie au k cje , n a k tó ry ch zn a j­

d u ją s ię n a jrzad sze i n a jcen n ie jsze o k azy  

fila te lis ty czn e .

Z n aczk i w y co fan e z o b ieg u w zro sły w  

cen ie ; tak n p . zaw ro tn e su m y n a au k c jach  

m ięd zy n aro d o w y ch u zy sk u ją n iek tó re  

zn aczk i d aw n e j M o łd aw ii. P rzy ląd k a D o ­

b rej N ad z ie i, In d ii, K an ad y , A u stra lii Z a ­

ch o d n ie j, n ie m ó w iąc ju ż o tak ich „b ia - i 

ły ch k rok ach " , jak s ły n n y jed n o p en so w y : 

M au ritiu s , sp rzed aw an y w A m sterd am ie । 

za b a jeczn ą su m ę 2  4 0 0 fu n tó w , lu b G w i- ' 

n e ja B ry ty jsk a , k u p io n a p rzez p ew n eg o  

A m ery k an in a za je szcze w y ższą su m ą . T e  

zn aczk i, is tn ie jące w n ie liczn y ch o k azach , 

są w ręk u k ilk u n a jbo g a tszy ch fila te li­

s tów , d o k tó ry ch w  p ie rw szy m  rzęd z ie n a ­

leża ł zm arły n ied aw n o k ró l an g ie lsk i Je ­

rzy V , a o b o k n ieg o P h ilip p e la R cn o tic re  

F errari, zm arły w L o zan n ie w ro k u 1 9 1 7 , 

o raz n ieży jący ju ż A m ery k an in , A rth u r  

' H in d .

B o g a te zb io ry zn aczkó w  p o cz to w y ch i- 

s tn ie ją w w ie lu m iastach eu ro p ejsk ich .  

N ajcen n ie jszą k o lek cję , o zd o b io n ą k ilk o ­

m a eg zem p la rzam i M au ritiu sa i G w in e i,  

p o siad a B ritish M u seu m w L o n d y n ie .  

B erliń sk ie R eich sp o stm u seum p o siad a o -  

g ro m n y zb ió r, w k tó ry m jedn o z czo ło ­

w y ch m iejsc za jm u je zn aczek B ad en -B a ­

d en 2 -k rajca ro w y . W  S to ck h o lm ie , w  P ań ­

s tw o w y m M u zeu m P o czto w y m , d o k tó re ­

g o ro zw o ju w y d atn ie p rzy czy n ił s ię H an s  

L ag eró ff, w zb o g acające te zb io ry d w o m a  

M au ritiu sam i, w arto śc i p rzesz ło 4 ty s ięcy  

fu n tó w  an g . R ó w n ież b o g a te zb io ry p o ­

s iad ają m u zea p o cz to w e w  H ad ze , w  N ew  

Y o rk u , w  D u b lin ie , w  M an ch este r, n aw et  

w K alk u c ie i w S y d n ey ‘u .

F ila te lis tó w  d ręczy jed n ak zaw sze n ie ­

p ew n o ść czy zn aczek , za k tó ry zap łac ili 

g ru b e su m y , n ie je s t fa lsy fik atem . T eg o  

n ig d y n ie m o żna w  s tu p ro cen tach s tw ie r­

d z ić . N ie p o m ag a an i re jen taln ie p o tw ie r­

d zo ny ,ro d o w ó d " , an i an a liza p ap ieru , 

zn ak u w o d n eg o , ry su n ku , farb y , tek stu , 

s tem p la , an i g u m y . D la teg o też fila te lis ta  

n ie je st p ew ien , czy jeg o n a jw ięk sza d u ­

m a i b o g actw o n ie je s t p rzy p ad k iem d z ie ­

łem  fa łszerza .

W galerii obrazów.

N au czy cie l, o p ro w ad za jąc sw o ją k la ­
sę p o g a le rii o b razó w , o b jaśn ia sw o ich  
w y cho w ank ó w , że m istrz R afae l jed n y m  
p o c iąg n ięc iem  p ęd z la , p o tra fił śm iejące  
s ię o b licze zam ien ić w  p łaczące .

P o ty m  w y jaśn ien iu  m ały  F ran io tak  
o d ezw ał s ię d o sw o ich k o leg ó w :

„W o b ec teg o m o ja m atk a je s t tak im  
sam y m  m istrzem , a n aw et lep szy m , g d y ż  
i o n a to sam o p o tra fi z ro b ić .

Iclc^ do szkoły

T en p ierw szy ch ło p iec to je s t S taszek .  

A le ch ło p cy n azw ali g o D aszek , b o k ied y  

je szcze n ie ch o d z ił d o szk o ły , n o sił czap k ę  

z d u ży m  d aszk iem  ...

T en d ru g i —  to K am il. A le ch ło p cy  

n azw ali g o A d am aszek , b o b y ł b ratem  

ch o d ził d o szk o ły , zg u b ił n a sp ace rze k a ­

m aszek i w ró c ił d o d o m u p ó łb o sy  . . .

A ten trzec i —  to A d am . A le ch ło p cy  
n azw ali g o A d am aszek , b o b y ł p ratem  

D aszk a i K am aszka , a to s ię tak ład n ie  
sk łada : D aszek , K am aszek i A d am aszek .

D aszek , K am aszek i A d am aszek m ie li  

n aza ju trz iść d o szk o ły .

—  Ju tro w stan iem y o s ió d m ej ran o —  

rzek ł D aszek .

—  O p ó ł d o s ió d m ej! — p o w ied z ia ł 

K am aszek .

—  O szó s tej! — p o w ied z ia ł A d am a ­

szek .

—  W  tak im  raz ie m u sim y d z is ia j w cze ­

śn ie j s ię p o ło ży ć.

—  Z araz s ię p o ło żym y .

I p o sz li d o łó żek . Z asn ęli o d razu . A  
zeg ar w p o k o ju —  tik , tak . tik , tak , tik ,  

tak —  co sek u n d a —  tik , tak . M n ó stw o  

razy p o w iedz iał —  tik , tak i w reszc ie g ło ­

śn o zad zw o n ił: b u m , b u m , b u m , b u m , b u m , 

b u m , b u m , b u m , b u m !

A  D aszek ju ż s ię o b u d z ił i liczy ł: 1 , 2 , 

3 , 4 , 5 , 6 , 7 , 8 , 9 .

—  O re ty ! D ziew ią ta g o d z in a !

W y sko czy ł D aszek z łó żk a , p o d b ieg ł  

d o o k n a —  c iem n o !

—  E  ... T o d z iew ią ta w ieczó r . .. Z ie ­
w n ął D aszek i w estch n ął: —  O h , je j, żeb y  

s ię ty lk o n ie sp ó źn ić ju tro ! —  A p o ty m  
c ich u tk o s taną ł n a k rześ le p o d zeg arem i 

p rzesu n ą ł w sk azó w k ę ... O całe p ó ł g o ­

d z in y .

—  C h y b a te raz s ię ju ż n ie sp ó źn im y  

- — p o w ied z ia ł, p o ło ży ł s ię d o łó żk a i za ­

sn ą ł.

A  zega r - tik tak . tik tak , tik tak  . ..  

C o sek u n d a —  tik tak . M n ó stw o razy p o ­
w ied zia ł —  tik tak i g ło śn o zad zo n ił: b u m , 

b u m , b u m . b u m , b u m , b u m , b u m , b u m , 

b u m , b u m !

W  te j ch w ili o b u d z ił s ię K am aszek i 

< liczy : 1 , 2 , 3 , 4 , 5 , 6 , 7 , 8 , 9 , 1 0 .

—  O re ty ! D zies ią ta g o d zin a !

W y sk o czy ł K am aszek z łó żk a , p o d b ieg ł 

d o o k n a —  c iem n o !

_ _ E  . .. to d z iesią ta w ieczó r ... Z iew ­

n ą ł K am aszek i w estch n ą ł ... —  O h , je j, 

żeb y s ię ty lk o n ie sp ó źn ić ju tro !

A p o ty m  c ich u teń k o s tan ą ł n a k rześ le  

p o d zeg a rem  i p rzesu n ął w sk azó w k ę zeg a ­

ra o całe p ó ł g o d z in y .

—  C h y b a te raz s ię n ie sp ó źn ię —  p o ­

w ied z iał, p o ło ży ł s ię d o łó żk a i zasn ął.

A zeg ar w p o k o ju —  tik tak , tik tak , 

tik tak . —  C o sek u n d a —  tik tak ... M n ó ­

s tw o razy p o w ied z ia ł: tik tak . i g ło śn o  
zad zw o n ił: b u m , b u m , b u m , b u m , b u m , 

b u m , b u m . b u m , b u m , b u m , b u m !

W te j ch w ili o b u d z ił s ię A d am aszek , 

u siad ł n a łó żk o i liczy ł: 1 , 2 , 3 , 4 , 5 , 6 , 7 , 

8 , 9 , 1 0 , 1 1 .

—  O re ty ! Jed en asta g o d z in a ! W y sk o ­

czy ł z łó żk a , p o d b ieg a d o o k n a —  c iem n o !

—  E  ... to jed en as ta w n o cy  ...

Z iew n ął A d am aszek i w estch n ą ł —  O h , 

je j, żeb y s ię ty lk o n ie sp ó źn ić ju tro d o  

szk o ły !

A  p o ty m  c ich u teń k o s tan ą ł n a k rześ le  

p o d zeg a rem i p rzesu n ą ł w sk azó w k ę o  

ca łą g o d z in ę. I w te j ch w ili zeg a r zn o w u  
z ca ły ch s ił u d erzy ł: b u m , b u m , b u m , b u m , 

b u m , b u m , b u m , b u m , b u m , b u m , b u m , 

b u m !

1 , 2 , 3 , 4 , 5 , 6 , 7 , 8 , 9 , 1 0 , 1 1 , 1 2 .

A ż s ię A d am aszek p rzes tra szy ł. Z esk o ­

czy ł z k rzes ła , p o b ieg ł d o łó żk a , p o łoży ł  

s ię .

—  C h y b a te raz ju ż n ie sp ó źn ię —  p o ­

w ied z ia ł i zasn ął.

A  zeg a r w  p o k o ju —  tik tak  ... C o se ­

k u n d a p o w ta rzał tik tak  ...

R an k iem  w p o k o ju ro z leg ło s ię : b u m , 

b u m , b u m , b u m , b u m , b u m !
D aszek , K am aszek i A d am aszek ze r­

w ali s ię z łó żek : 1 , 2 , 3 , 4 , 5 , 6 . S zó sta  

g o d z in a . W staw ać!

P o c ich u teń k u w staw a li, u m y li s ię , u -  

b rali i w y b ieg li z d o m u .

—  W łaśc iw ie szó s te j g o d z in y je szcze  

n iem a —  p o w ied z ia ł D am aszek , g d y b y li 

ju ż n a u licy .

—  Jak to ? P rzec ież zeg a r w y b ił szó s tą  

—  zaw o ła ł K am aszek , a le p o ch w ili d o d a ł 

—  n o , tak , ch y b a je szcze n iem a szó s te j  

g o d z in y  ...

W ted y A d am aszek p o w ied z ia ł:

—  Ja w iem  n ap ew n o , że n ie m a je szcze  

szó s te j g o d z in y !

—  S k ąd w iesz? —  zaw o ła li jed n o cześ ­

n ie D aszek i K am aszek i o b a j zacze rw ie ­

n ili s ię . A A d am aszek zacze rw ien ił s ię  

tak że i rzek ł:

—  B o  ... b o  ... b o  ... p rzecież o szó ­

s te j g o d z in ie n a u licy n ie b y ło b y tak p u ­

s to  .. .

—  T ak , m asz rac ję —  p o w ied ział D a ­

szek —  te raz je st p ó ł d o szó s te j.

—  I ja m y ślę , że te raz je s t p ó ł d o szó ­

s te j —  rzek ł K am aszek .

—  A  ja m y ślę, że d o p iero p ią ta —  d o ­

rzu c ił A d am aszek .

—  D laczeg o ? —  zaw o ła li jed n o cześn ie  

D aszek i K am aszek .

Język

D ziec i c ie szą s ię n a n ied z ie lę , b o w | 
ty m  d n iu  o trzy m u ją  sw ó j u lu b io n y  „K ą- < 
c ik “ . V 7 iem o ty m  n ap ew n o , b o d z iec i I 

p isa ły m i, jak  b ard zo  lu b ią czy tać ład n e  
w ierszy k i, jak je in te re su ją w ęd ró w k i  
P y zy . Jes t w ie le tak ich d z iec i, k tó re za ­
raz . zab iera ją s ię d o n au k i język a p o l­
sk ieg o .

A  p raca to w ca le n ie ła tw a . P rzy p o ­
m n ij so b ie czy n n o śc i, k tó re sp e łn iać | 
rM isisz p rzy  n au ce języ k a p o lsk ieg o .

C o ro b isz te raz , u cząc s ię języ k a  
p o lsk ieg o?

czy tam , 
p iszę

C o ro b iłe ś dawniej, g d y o trzy m ałeś  
„K ącik "?

czy ta łem , 
p isa łem

C o b ęd z iesz ro b ił w  p rzy sz ło śc i, g d y  
o trzy m asz „K ącik "?

b ęd ę czy ta ł, 
b ęd ę p isa ł

N ap isz te o d p o w ied z i! O to o trzy ­
m ałeś trzy sze reg i czaso w n ik ó w . W  
p ie rw szy m  sze reg u n ap isa łe ś to co ro ­
b isz teraz. W d ru g im  szereg u n ap isa łe ś  
to co ro b iłe ś dawniej. W trzec im  sze re ­
g u n ap isa łe ś to , co b ęd z iesz ro b ił w  
przyszłości. W p ie rw szy m  sze reg u m asz  

czas teraźniejszy, w d ru g im  czas prze­
szły, w  trzec iem  czas przyszły.

D o p isz te raz sam p o d trzem a sze ­
reg am i d a lsze czaso w n ik i w  czas ie te ­
raźn ie jszy m . p rzesz ły m  i p rzy sz ły m .

Ćwiczenie. K u p iec m a w ie le p racy .  
D o sk ład u w ch o d zą lu d z ie . K u p iec k ła ­
n ia s ię i p y ta o ży czen ia . P o ty m  n a ­
k ład a , w sy p u je i w aży to w ary . L u dzźe  
p łacą za to w ar. K u p iec o b licza , w y d a-  
je re sz tę i d z ięk u je . T ak p racu je ca ły  
d z ień .

P rzep isz to ćw iczen ie ! W y szu k a j 
czaso w n ik i i p o d k reśl je ! Z m ień  ćw icze ­
n ie tak , jak b y k u p iec te czy n n o ści sp e ł­
n ia ł d aw n ie j! (czas p rzesz ły ). P o ty m  
zm ień ćw iczen ie tak , jak o by k u p iec  
m ia ł czy n n o śc i sp e łn iać w p rzy sz ło śc i!  
(czas p rzy sz ły ).

A le A d am aszek n ie d o p o w ied z ia ł, b o  

w łaśn ie d o sz li d o szk o ły , w k tó re j b y ło  

g łu ch o i p u sto . W ielk i zeg ar n a b ram ie  

szk o ln e j w sk azy w ał k ilka m in u t p o czw ar ­

te j .. .
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ŚWIAT KOBIECY"

Dola kobiety i dziecka w Sowietach
BERLIN. Nie z fantazji lub opowia­

dań osób trzecich, lecz z autentycznych 
dokumentów sowieckich zaczerpnięto 
materiałów do świeżo przez „Nibelun- 
gcn-VerIag ‘‘ w Berlinie opublikowanej 
aroszury „So lebt der russische Arbei- 
:er!“ (Tak żyje robotnik rosyjski). Czy- 
:anie tej broszury wstrząsające sprawia 
wrażenie, gdy poznajemy z niej, jak 
strasznie ciężkim i nędznym jest byto­
wanie warstw pracujących w Sowietach. 
Wysokie ceny na artykuły najpierwszej 
potrzeby, niezwykle niskie wynagrodze­
nia przy nieprawdopodobnym wyzyski­
waniu wszystkich sił i energii pracowni­
ka, straszliwa nędza mieszkaniowa, nie 
stanowią bynajmniej jedynych i naj­
większych „zdobyczy" sowieckiego pro­
letariatu. obok nich bowiem zanotować 
należy nieobliczalne krzywdy spowodo­
wane przede wszystkim rozbiciem ro­
dziny i w szczególności odbijające się 
na doli kobiety sowieckiej i dziecka. Pi­
sze o tym wspomniana broszurka ob­
szernie w rozdziale zatytułowanym  
„Matka i dziecko".

Bolszewicy w propagandzie swojej 
głoszą dokoła, że kobieta w Sowietach 
„cieszy się największą wolnością", a 
dzieci sowieckie są „najszczęśliwszą 
młodzieżą świata".. W praktyce, jeśli 
idzie o „wolność", kobietę sowiecką 
istotnie „zwolniono" od właściwej jej 
płci obowiązków, ale jednocześnie po­
zbawiono ją praw, którymi kobieta cie­
szy się nawet u ludów najniżej stoją­
cych pod względem cywilizacji. Rujnu­
jąc instytucję małżeństwa, jako znamię 
„zgniłego porządku burżuazyjnego" i 
wprowadzając „wolne współżycie płci 
czyli t. zw. „małżeństwa sowieckie", 
skazano przede wszystkim kobietę na 
prawdziwą niewolę chuci, rozstanie się 
bowiem sowieckich „małżonków" odby­
wać się może na podstawie zwykłego  
zameldowania jednego tylko z małżon­
ków. Stąd praktyczne wielożeństwo a 
także wielomęstwo, upodlenie i pohań­
bienie godności kobiecej. W skład za 
tym poszło porubstwo i nawet kazirodz­
two. a dalej — prawnie dozwolone —  
soędzanie płodu, ciężkie choroby kale­
ctwo i śmierć. W roku 1935 w jednej 
tylko Moskwie oficjalnie stwierdzono 
155 tysięcy wypadków spędzania płodu 
i tylko 70 tysięcy urodzeń! Groziło to 
tak wielką katastrofą że w roku 1936 
same władze sowieckie zakazały spę­
dzania płodu. Wpłynęło to jednak na 
dalsze pogorszenie doli kobiety sowiec­
kiej. Nie potrzeba zapominać, że około 
W % sił roboczych w ogóle, a jeszcze 
większy odsetek w przemyśle, stanowią

Fenomen wodospadów Niagara
6 mśHorów reskiełznaaych koni — 30 milionów metr. kub. wody na godzinę — Ludzie a żywioł

Wodospady Niagara powstały, według 
obliczeń geologów amerykańskich, jakie 
30 000 łat temu. Odkrył ten cud przyrody 
misjonarz francuski Hennepin. Niagara o- 
znacza w języku Indian „wodogrzmoty". 
Huk i szum olbrzymich mas wody słyszy 
się już z dalekiej odległości. Gigantyczny 
ten cud przyrody uchwycił na obrazie pe­
wien malarz amerykański dla plakatu 
stycznego: Niezliczone masy dzikich 
pędzą w dół. tonąc w mgle i pianie 
nej, nadając dziko romantycznemu 
obrazowi wygląd kotłującego piekła, 
milionów dzikich koni — oto nazwa 
obrazu. Dzikie konie uzmysławiają walące 
wdół masy wody, które obliczają na 30 
milionów metrów kubicznych na godzinę o 
sile 6 milionów koni parowych.

Droga z Nowego Jorku do wodospadów  
prowadzi przez miasto Buffalo do mia­
steczka Niagara Falls. Po przebyciu prze­
pięknego parku w pobliżu miasteczka sta­
je się nagle przed tym wspaniałym cudem  
przyrody. Wodospady składają się z wo­
dospadów amerykańskich i 
zwanych po kształcie także 
mi podkowy". Masy wodne 
wodospadów strumieniem 58 
jeziora Erie do jeziora Ontario i dzielą się, 
okrążając wyspę Goad Island, na dwa nie­
równe ramiona: wschodni czyli amery- 
kańaki o szerokości 322 m, wysokości 50 
m, oraz zachodni kanadyjski o szerokości 
372 m i wysokości 48 m. W nocy, gdy wo­
dospady mienią się w różnobarwnym świet­
le refldktorów, widok jest wręcz przygnia­
tający. Nie ftptrzeba dodawać, że specjal- 
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w Sowietach kobiety, znacznie gorzej 
od mężczyzn wynagradzane i traktowa­
ne. Związane z warsztatem pracy, trwać 
muszą na stanowisku nie raz do ostat­
niego dnia ciąży. Brak klinik i zakładów 
położniczych, brak najelementarniej- 
szych urządzeń higienicznych ciężki los 
kobiety sowieckiej jeszcze bardziej po­
garszają. Urodzone w tych warunkach 
dzieci od razu zdane być muszą na łas­
kę losu Matka zająć się nimi nie może, 
państwo, nie posiadając odpowiednich

Sowiecka pańszczyzna
Ogłoszone w „Industrii“ rozporzą­

dzenie o ulgach dla kołchoźników, pra­
cujących w kopalniach węgla i torfu, 
świadczy o tym, z jakim wysiłkiem ko­
palnie werbują robotników, którzy 
wciąż stamtąd uciekają. Otóż chłopi, 
należący do kołchozów, których zdołają 
zwerbować specjalni agenci werbunko­
wi, wysłani przez kopalnię na wieś w 
poszukiwaniu siły roboczej, zyskują z

Życie prywatne kobiet, których i- 
miona świat cały powtarza, których fo­
tografie widuje się we wszystkich pis­
mach ilustrowanych, a więc słynne pi­
sarki, literatki, kobiety, zasłużone wy­
nalazkami naukowymi, zane ze swoich 
obrazów, czy rzeźb i te także, którym  
publiczność łołd składa z racji ich u- 
zdolnień artystycznych, dla których 
pasjonują się bywalcy teatrów, koncer­
tów, filmów, a wreszcie i te, co przez 
los wysunięte zasiadły na tronach kró­
lewskich, lub towarzyszą mężom na 
przyjęciach dyplomatycznych, wszy­
stkie one mają swoje życie prywatne, 
zupełnie osobiste i właśnie szczegóły z 
tego zakresu interesują najbardziej. 
Tylko że najczęściej ciekawość ludzka 
koncentruje się wokoło pikantnych ane­
gdotek, wychwytuje chętnie sensację 
często nie najprzedniejszego gatunku i 
rzadko prawdziwą!

A przecież każda z tych kobiet ma, 
lub miała... matkę i to jest właśnie ta 
najbardziej osobista sprawa, tu otwie­
ra się przed nami najistotniejsza kar­
ta życia, wstaje prawdziwa, wielka mi­
łość, niewzruszona i wierna, trwała i 
niezmienna, towarzysząca córce na 
wszystkich szczeblach jej sławy.

dla wyko-

ne przedsiębiorstwa umożliwiają turystom  
podejść do wodospadów i oglądania ich z 
bliska. Można nawet podjechać łodziami i 
stąd podziwiać wspaniałe widowisko.

W pobliżu wodospadu pobudowano 
wielkie centrale elektryczne 
rzystania siły wody. Dotąd wykorzystano  
przeszło 100 000 koni parowych. Wielka i- 
lość miast Ameryki Północnej zaopatrywa­
na jest w silę z elektrowni z Niagara Falls.

Nie brakło, oczywiście śmiałków, któ­
rzy próbowali przepłynąć wodospady Nia­
gara. Przed pół wiekiem próbę taką pod­
jął kapitan angielski Webb, podówczas naj­
lepszy pływak świata. Cudem udało się 
Webbowi przebyć najniebezpieczniejszą

10 milionów dolarów za rafę koralową
CHICAGO. Właściciel maleńkiej 

wysepki koralowej między wyspami 
Kingsmana i Feniks-makler giełdowy z 
Chicago, jest człowiekiem, któremu dziś 
zazdrości wiehi mieszkańców Stanów 
Zjednoczonych. Ojciec maklera, który 
słynął z iście robinzonowskich zapatry­
wań, zakupił w roku 1900 od rządu a- 
merykańskiego tę rafę koralową za 
śmiesznie niską cenę, bo 20 dolarów i 
spędził na niej resztę swego bogatego w 
przygody życia. Obecnie Stany Zjed­
noczone i Wielka Brytania zorientowa­
ły się, że wysepka ta jest doskonałym  
punktem oparcia dła samolotów i okre- 

przytułków i ogródków a nawet niezbę­
dnej bielizny, nie potrafi, rośnie więc 
śmiertelność, a obok niej zastępy mło­
docianych bandytów, bezdomnych włó­
częgów, stanowiących prawdziwą plagę 
życia sowieckiego. Nieuniknioną w tych 
warunkach konsekwencją jest wieńczą­
ce osławione w całym prawodawstwie 
sowieckie prawo, wprowadzające karę 
śmierci dla młodocianych przestępców  
począwszy już od dwunastego roku ży­
cia.

mocy wspomnianego postanowienia 
Rady Komisarzy ZSRR szereg istot­
nych ulg. Gospodarstwa ich są zwol­
nione od obowiązkowej daniny pań­
stwowej w mleku, otrzymują po bardzo 
niskich cenach zboże i paszę dla bydła, 
rodziny ich mają pierwszeństwo przed 
innymi kołchoźnikami otrzymywania 
przydziału pracy w kołchozach. Zarzą­
dy kołchozów nie mają prawa zatrzy-

Gdy się jest matką słynnej córki
Gdzieś, w jakimś małym, cichym  

miasteczku, w jakimś skromnym po­
koiku jest ktoś, kto o „niej“ nigdy nie 
zapomina, i zawsze towarzyszyć będzie 
myślą i uczuciem na szlakach sławy 
i na ciernistej ścieżce niejednej klęski.

Tylko, że owe „matki" nie przed­
stawiają się nam zawsze tak, jak by się 
to wydawać mogło.

Więc np. matka słynnej letniczki 
francuskiej Maryse Bastie, zwanej po­
pularnie „królową południowego Atlan­
tyku". Zdawałoby się, że źyje w wie­
czystych emocjach, źe dzień i noc 
trwoży się losem córki, która, szybując 
ponad bezmiarem wód Oceanu, w cią­
głym znajduje się niebezpieczeństwie. 
Tymczasem jest zupełnie inaczej. Za­
gadnięta w tej kwestii siwowłosa, o ła­
godnych, mądrych oczach pani Bastie 
odpowiada zgorszona: „Obawa? Ależ 
czego? Jeśli Maryse podjęła się rajdu, 
to znaczy, że jest zupełnie pewna siebie. 
Przecież wszystko, co podejmuje moja 
córka, jest doskonale obmyślone. Zre­
sztą... miłość moja ją strzeże! A poza 
tym: To taka wspaniała letniczka!"

Z zmartwienia pani Bastie są inne­
go rodzaju. Oto skarży się na nadrmar

część wodospadów. Lecz kiedy już dopły­
wał do brzegu, udar serca położył kres je­
go życiu. Z pośród innych sensacyj, jakich 
miejscem były wodospady Niagary, wymie­
nić należy przeprawę artysty Blonda, któ­
ry przeszedł po linie, rozpiętej ponad wo­
dospadami, od jednego brzegu do drugiego. 
W ostatnich czasach były wodospady wi­
downią tragedii. Młoda, sparaliżowana ko­
bieta, zrzucona została z krzesłem przez 
swego męża w przepastną otchłań wodospa­
dów. Zbrodniarz przyznał się, że czyn ten 
popełnił dła uzyskania wysokiej premii u- 
bezpieczeniowej żony. Zasłużona kara 
spotkała go na krześle elektrycznym.
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tów wojennych. Wskutek tego 
szego czasu i Waszyngton i 
przelicytowują się wzajemnie i 
właścicielowi coraz to wyższe 
tę maleńką wysepkę. Thomis, 
wiem nazywa się właściciel wysepki, nie 
zgadza się na stawiane dotychczas 
przez konkurentów warunki i żąda nie 
mniej, jak 10 milionów dolarów. Wkrót­
ce jedno z państw wysepkę z pewno­
ścią nabędzie z obawy, by drugie pań­
stwo nie uczyniło tego wcześniej. Kto 
kupi pierwszy?

!n»Ć kołchoźników, udających fię M Mk 
boty w kopalniach węgla ni torfu 16 
względu na zadłużenie tych chłopów z 
tytułu zaległych podatków, opłat 
Jest to znamienna ilustracja w rozwo­
ju pańszczyzny sowieckiej. Artykół 6 
postan. z 14 lutego b. nakazuje kołcho­
zom zawieranie specjalnych umów z 
kopalniami węgla i torfu w sprawie od­
stępowania im siły roboczej kołchozów 
na dłuższe terminy. Wzamian aa to 
kołchozy otrzymują ustalone w umowie 
z nimi „zobowiązania przemysłu węglo­
wego i torfowego w dziedzinie pomocy 
technicznej i materialnej w zależności 
od liczby członków danego kołchozu, 
zatrudnionych na dłuższy okres czasu 
we wskazanych gałęziach przemysłu*1. 
Oznacza to poprostu, że kołchozy han­
dlują swoją siłą roboczą, sprze­
dają i wypożyczują swoich chłopów 
pańszczyźnianych kopalniom sowie­
ckim, otrzymując wzamian określoną 
zapłatę od swoich kontrahentów. Ten 
system pańszczyźniany powstał już w 
pierwszych latach kolektywizacji, a je­
go ustawowym sformułowaniem były 
postanowienia Centr. Komitetu Wykon- 
i Rady Komisarzy ZSRR z 17 marca 
1933 roku.

uroczystości, hołdów, bankierów, które 
męczą jej córkę po zwycięskich lotach:

— Tak ją mało mam dla siebie. Te 
ciągłe ceremonie powitalne! Nie pozo- 
staje mi chwila wolna dla siebie. Te 
ciągłe ceremonie powitalne! Nie pozo- 
staje mi chwila wolna dla niej samej!

Otóż matka wierzy niezłomnie w 
córkę, w jej szczęście lotnicze, w jej 
zdolności, w jej rozsądek, nie dopu­
szcza myśli o niebezpieczeństwie, nie 
pozwala innym myśli tej wypowiedzieć. 
Wierzy i kocha i wie, że to najskutecz­
niejszy talizman powodzenia.

Matkę ma również słynna gwiazda 
filmowa Greta Garbo. Mówi się o tym, 
że właśnie pani Gustavson nie utraciw ­
szy dotąd swego wpływu na córkę 
przeciwstawiła się pewnemu, niefortun­
nemu projektowi małżeńskiemu Grety 
Luizy, że czuwa pieczołowicie nad dro­
gami jej kariery artystycznej. I pani 
Gustavson, podobnie jak jej córka, 
śmieje się beztrosko z różnych „baśni 
filmowych", które snują się nicią fan­
tastyczną wokół artystki. Wie dosko­
nałe, że są to tricki reklamowe, a Lui- 
za-Greta dla hiej to zawsze jeszcze owa 
skromna i kochana mała sprzedawacz- 
ka z małego magazynu konfekcji w 
Stockholmie, dziewczyna jasnowłosa, 
którą dlatego wybrano do filmu, że naj­
lepiej reprezentowała typ Szwedki, typ 
najdoskonalszy, typ idealny. Wierzy w  
córkę, w jej talent artystyczny i dobre 
serce, i dumna jest, że to właśnie ona 
jest jej matką!

A w Holandii w czasie gdy lud cały 
gromadził się u stóp zamku królew­
skiego, oczekując przybycia na świat 
córeczki królewny Juliany, jedna tylko 
osoba zachowywała spokój i pogodę 
ducha. I teraz również, będąc już bab­
ką, i czytując we wszystkich pismach 
światła relacje z życia córki, w laszym  
ciągu nie zmienia trybu życia i roli swej 
naczelnej w domu panującym i codzien­
nych przechadzek na rowerze po parku 
zacienionym i kwitnącym. To królowa 
holenderska Wilhelmina. Jest królową 
i jest matką, a to, że obecnie stała się 
także i babką, zupełnie jej nie postarza, 
a majestat królewski nie przeszkadza 
jej bynajmniej w używaniu w dalszym  
ciągu ulubionych wycieczek na zwy­
kłym rowerze, tak, jak każdej innej ko­
biecie holenderskiej.

A ile jest jeszcze innych matek, © 
których wie się mało, a które przecież 
w życiu słynnych kobiet odgrywają tak 
wielką rolę? Miłość macierzyńska strze­
że przelotów nad burzliwymi wodami, 
miłość matki przeciwstawia się złości 
ludzkiej i napastliwym językom, mat­
ka czuwa zawsze i wierzy zawsze i ni­
gdy serca nie zamyka, nawet wówczas, 
gdy czyjaś gwiazda powodzenia bled­
nie, gdy o kimś ludzie powoli zaczyna­
ją zapominać. Ona nie zapomni nigdy.

W.

Książnica Kop 'tirvinska 
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